
CENTRALNY ORGAN ZWI ĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKI EG O

NA LUZIE
10

WAKACJE l POISKA^

Wakacje w pełni. Warto więc wykorzystać każdą chwilą na te zajęcia, których 
potem będzie nam brak: sport i czynny wypoczynek. Pomóc w tym ma nasz maga­
zyn „Relaks”. Dziś radzimy, jak pozbyć się zbędnych kilogramów tłuszczu.

Fot. Cz. Górski
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Czas ferii letnich, to dla jednych wypoczynek, dla drugich, 
głównie dyrektorów szkół, wlokące się aż do pierwszego 
dzwonka, a bywa, że i dłużej, remonty kapitalne i bieżące. Rok­
rocznie nastręczają one wiele kłopotów, bo albo nie ma odpo­
wiednich materiałów, albo... brygada remontowa nie w pełnym 
składzie. Czym bieżący rok remontowy różni się od poprzed­
nich, czy zaplanowane prace będą ukończone w terminie? Od­
powiedzi na te i inne pytania szukamy w województwach: war­
szawskim i skierniewickim. Dziś relacje z Warszawskiego.Dziś relacje z Warszawskiego.

„Felek trzymaj ścianę”, „Remont 
— patrz: klęska kapitalna” oto tytu'- 
ły artykułów poświęconych remon­
tom szkolnym, a pisanych w poprzed­
nich latach. Ich krytyczny wydźwięk 
był wówczas w pełni uzasadniony. 
Od lat wiadomo, że roboty remonto­
we w placówkach oświatowych idą 
opornie, że wykonywane są nieter­
minowo i niedbale, co daje się potem 
we znaki kierownictwu, nauczycie­
lom, uczniom. Toteż, gdy 12 lipca 
wybrałam się na teren woj. war­
szawskiego, by przyjrzeć się bieżą­
cym pracom remontowym, nie spo­
dziewałam się zetknąć z fakitami na­
pawającymi optymizmem. Tymcza­
sem — czekała mnie pewna niespo­
dzianka.

Droga wiodła do Zgierza, Serocka, 
Nowego Dworu. W Serocku widzia­
łam pracę brygady remontowo-bu­
dowlanej zorganizowanej przy zbior­
czej szkole gminnej przez gminnego

dyrektora szkół, Mirosławą Jarosiń­
skiego. W Nowym Dworze również 
roboty prowadziła „oświatowa” bry­
gada remontowo-budowlana zorga­
nizowana przy Inspektoracie Oświa­
ty i Wychowania, przez inspektora 
Józefa Kisiela oraz dyrektora Miej­
skiego Zespołu Ekonomiczno-Admi­
nistracyjnego Szkół — Andrzeja Bo­
rowskiego.

W Nowym Dworze, Serocku i Woli 
Kiełpińskiej szukałam przede .wszy­
stkim odnowiedzi na pytanie: jak 
radzą sobie brygady, czy remonty 
i budowy w Ich wykonaniu prze­
biegają sprawniej i lepiej niż w la­
tach ubiegłych?

WIATR IM W OCZY WIEJE, 
ALE...

W Serocku brygada zorganizowa­
na przy zbiorczej szkole gminnej 
przystąpiła w okresie wakacyjnym••o



KRAJ

NIE MA SPRAWY 
WAŻNIEJSZEJ

Dwie sprawy są ostatnio tematem 
dnia: stan pogody w różnych regio­
nach kraju i związana z tym sytua­
cją w rolnictwie. Nękające nas od kilku 
•tygodni deszcze sprawiają, iż w stanie 
alarmu lub pogotowia przeciwpowodzio­
wego znalazła się bez mała połowa wo­
jewództw. Tyle tylko, że geografia za­
grożeń ulega pewnemu przemieszcze­
niu. A tymczasem startujemy, w 
tych ciężkich warunkach klimatycz­
nych, do żniw. W ostatnich dniach -lip— 
ca rozpoczęły się tzw. małe żniwa w 
zachodnich regionach kraju: w Gorzow- 
skiem. Zielonogórskiem, Wrocławskiem, 
Opolskiem i na niektórych terenach 
Wielkopolski, a w mniejszym stopniu w 
dzielnicach centralnych. W innych re­
gionach wejście na pola było jeszcze 
niemożliwe.

Sytuacja jest w dalszym ciągu bardzo 
trudna. Nic też dziwnego, że sprawy te 
od dłuższego już czasu stoją w centrum 
uwagi najwyższych władz partyjnych 
i państwowych. Nie ma wszak obecnie 
sprawy ważniejszej dla naszej gospo­
darki. Tej właśnie kwestii poświęcone 
było 23 lipca br. wspólne posiedzenie 
Biura Politycznego KC PZPR oraz NK 
ZSL, a w dzień potem kolejne posie­
dzenie Rady Ministrów. Ze względu na 
duże spiętrzenie prac oraz fakt, iż prze­
biegać one będą raczej w niesprzyjają­
cych warunkach atmosferycznych — 

. problemem numer jeden jest dobre 
przygotowanie się do żniw. Chodzi bo­
wiem o sprawne ich przeprowadzenie, 
dobre zagospodarowanie zbiorów, a tak­
że terminowe wykonanie prac siew­
nych. Od tego bowiem zależeć będzie w 
decydującym stopniu zaopatrzenie lud­
ności w żywność, a także ogólna sytua­
cja gospodarcza naszego kraju. Stąd 
sprawa ta powinna znaleźć się w cen­
trum uwagi wszystkich działaczy go­
spodarczych, całej centralnej i tereno­
wej administracji państwowej i gospo­
darczej.

Dlatego też zobowiązano wszystkie 
resorty do pełnego wywiązania się z do­
staw środków produkcji dla rolnictwa 
Zalecono również placówkom handlu i 
skupu dostosowanie czasu pracy do po­
trzeb .rolnictwa. Biuro Polityczne KC 
PZPR oraz Prezydium NK ZSL zwróciły 
się z apelem do wszystkich rolników i 
pracowników instytucji obsługujących 
rolnictwo o wzmożenie wysiłków w ce­
lu zapewnienia pełnej sprawności tech­
nicznej sprzętu i maszyn rolniczych oraz 
starannego zbierania plonów i groma­
dzenia zasobów pasz, a także dobrego 
przygotowania akcji siewnej. W obecnej, 
trudnej sytuacji nie wolno bowiem do­
puścić do najmniejszego nawet marno­
trawstwa produkcji rolnej na polach i 
w punktach skupu, w transporcie i 
przetwórstwie.

Najwyższe władze obu partii wyrazi­
ły przy tym przekonanie, iż całe społe­
czeństwo wesprze te wysiłki wydajną, 
rytmiczną pracą w każdym zakładzie 
produkcyjnym i instytucji, na każdym 
stanowisku pracy, na wsi i w mieście.

Według obecnych prognoz żniwa' 
trwać będą od pierwszej dekady sierp­
nia aż po wrzesień. W tym czasie trze­
ba będzie zebrać trawy, zboża, rośliny 
pastewne z powierzchni około 13 min 
ha. Przy czym w wielu przypadkach bę­
dą musiały być zastosowane maszyny 
nie tak wydajne, jak w normalnych wa­
runkach, trzeba się także liczyć z ko­
niecznością zbioru ręcznego, z zastoso­
waniem kos i maszyn konnych. A w wo­
jewództwach dotkniętych długotrwały­
mi opadami przyjdzie — być może do 
przenoszenia zebranych zbóż na wyżej 
położone grunty. Zaraz zaś potem roz­
pocznie się praca przy zasiewach rzepa­
ku, popi onó w i zbóż ozimych.

Każda więc para rąk liczyć się bę­
dzie na wagę złota. Podjęto już m. in. 
decyzje w sprawie udzielania w tym 
właśnie terminie urlopów członkom ro­
dzin rolniczych, po to by mogli pomóc 
w pracach polowych.

W tej walce o każdy kłos nie zabrak­
nie z pewnością w tym roku t mło­
dzieży szkolnej. I tej ze szkół średnich, 
i tej ze starszych klas szkół podstawo­
wych. Będzie to najbardziej cenna for­
ma pracy społecznie użytecznej ucz­
niów. Rzecz tylko w tym, by tak ją 
zorganizować — aby przyniosła ona 
prawdziwy pożytek, a młodzieży zado­
wolenie, iż dzięki jej trudowi plon jest 
bogatszy. Warto więc, aby już teraz, 
nim rozpocznie się rok szkolny, dyrek­
cje szkół w porozumieniu z władzami 
terenowymi — przemyślały i ustaliły, 
gdzie i w jakich terminach i przy ja­
kich pracach najbardziej przydadzą się 
uczniowskie ręce.
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fe® wierzyć infomaejcm tóefetd- 
rych kuratoriów, remonty szkół prze­
biegają w tym roku jakby sprawniej, w 
atmosferze spokojniejszej niż przed la­
ty. Do końca wakacji zastało jeszcze 
trochę czasu i jest nadzieja, że nawet 
tam, gdzie opóźnienia są znaczne, zdą­
ży się na czas przynajmniej z pracami 
wewnątrz budynków. Tak twierdzą nie­
które kuratoria, dając słowo, iż u nich 
nowy rok szkolny rozpocznie się bez ja­
kichkolwiek zakłóceń.

A jednak trudno jakoś w jo uwie­
rzyć. Rokrocznie, mimo obietnic termi­
nowego wykonania prac remontowych, 
w wielu szkołach ropoczynano nowy 
rok w warunkach całkowitego rozgar­
diaszu, co, oczywiście, musiało rzuto­
wać niekorzystnie na wyniki pracy dy­
daktycznej i wychowawczej. A zły start 
w każdych okolicznościach, nie tylko w 
sporcie, to połowa straconych szans.

O niewydolności w zakresie waka­
cyjnych remontów świadczą najlepiej nie 
wykorzystywane od lat limity kwot na 
ten cel przeznaczonych. A dzieje się tak, 
mimo iż rzeczywiste potrzeby są duże, 
budynki czekają „w kolejce” na remont. 
Bywa więc, że służby bhp zamykają 
szkołę lub przedszkole na kłódkę, gdyż 
zagrożenie dla życia jest znaczne. W 
tym roku również takie przypadki się 
zdarzyły.

Administratorzy oświaty odpowiedzą 
na to: rzecz nie w pieniądzach, lecz w 
braku wykonawców i materiałów bu­
dowlanych. Przedsiębiorstwa państwo­
we, obarczone grubym portfelem zamó­
wień, nie chcą przyjmować zleceń na 
remonty, zwłaszcza bieżące, bo im się 
to po prostu nie opłaca. A jeśli już 
przyjmą, to ta ich działalność spycha-

WIESŁAW KODYM

W IMIENIU 
POŁOWY LUDZKOŚCI

Na okres 14—31 lipca zjechały do 
Kopenhagi na konferencję przedstawi­
cielki kobiet, przedstawicielki połowy 
ludzkości. Połowy, zwykle nazywanej 
piękniejszą, choć, jak stwierdziły pa­
nie, jest to połowa i bardziej upośle­
dzona. Z Kopenhagi dowiedzieliśmy się 
na ten temat rzeczy wcale nieweso­
łych. Oto na przykład na ową połowę 
ludzkości przypada dwie trzecie prze­
pracowanych godzin, zaś tylko jedna 
dziesiąta zarobków; oczywiście, różne 
są tego powody i przyczyny. Ale odno­
tujmy dalej. Na trzy kobiety — dwie 
są analfabetkami. W kilkudziesięciu 
krajach kobiety stanowią bezpłatną lub 
tylko częściowo wynagradzaną siłę ro­
boczą domowych przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych. W niżej rozwiniętych gos­
podarczo krajach kobiety pracują zawo­
dowo średnio od 10 do 15 godzin ty­
godniowo dłużej niż mężczyźni i w 95 
proc, są tam one jedynymi pracującymi 
w swojej rodzinie. Najtrudniejsza sy­
tuacja jest w krajach Trzeciego Świa­
ta, gdzie kobiety muszą zapewniać na 
przykład przeważającą część produkcji 
żywności.

Jak już z tych kilku przykładów wi­
dać, kobiety są obciążone ponad miarę 
pracą, zwłaszcza, jeśli dodać nieunik­
nione zajęcia w rodzinie. A tymczasem 
coraz więcej kobiet musi lub chce pra­
cować zawodowo. Według statystyk 
ONZ liczba kobiet pracujących zawo­
dowo wzrosła w okresie 1950—1975 z 
344 min do 576 min. i w najwyżej roz­
winiętych państwach kapitalistycz­
nych, a również w socjalistycznych — 
więcej niż połowa kobiet jest aktyw­
na pod względem ekonomiczno-zawo- 
dowym. Z tych źródeł wynika na przy­
kład, że najwyższy wskaźnik zatrudnio­
nych kobiet notują się w Szwecji (69

WCZEŚNIEJSZY AWANS
Zapewne nie wszyscy nau­

czyciele znają treść zarządze­
nia ministra oświaty i wycho­
wania z 9 kwietnia bieżącego 
roku, określającego warunki 
uzyskiwania wcześniejszego 
awansu, bądź awansu dodat­
kowego. Kto może skorzystać 
z tego przywileju? Szanse na 
skrócenie okresu warunkują­
cego awans do wyższego szcze­
bla uposażenia mają nauczy­
ciele mianowani na stałe, z 
wyróżniającą oceną i co naj­
mniej sześcioletnim stażem 
pracy pedagogicznej. Czas o- 
czekiwania na awans podlega 
skróceniu o miesiące lub lata, 
z tym, że nie może być skró­
cony więcej niż o sześć lat w

NASZYM ZDANIEM

REMONTOWE 
DYSPROPORC1E
na jest na plan dalszy, z reguły zanied­
bywana, niedotrzymywanie terminów 
jest na porządku dziennym. Zaś pry­
watni wykonawcy nie mogą być do tych 
prac angażowani. Błędne koło, powie 
jeden z gminnych dyrektorów szkół, 
który całe wakacje poświęcił tej spra­
wie, a rezultaty ma mierne.

Równie uciążliwe są trudności ze zdo­
byciem odpowiednich materiałów, nie 
tylko tych tradycyjnie już deficytowych, 
ale też prostych jak farby, kreda czy 
pędzle.

Wszystko to prawda, pytanie tylko, 
skąd biorą się tak duże różnice w ter­
minach i poziomie wykonawstwa mię­
dzy poszczególnymi województwami? 
Są regiony, które wykorzystują wszyst­
kie limity, a obok są takie, które zwra­
cają część kwot, mimo że stan budyn­
ków nie jest tam najlepszy. Wśród 
przodujących od lat kilku znajdują się 
np. województwa: stołeczne, opolskie, 
koszalińskie, siedleckiej chełmskie, rze­
szowskie i tarnowskie. Na przeciwleg­
łym zaś końcu jest Zamość, Włocławek, 
Skierniewice, Leszno, Ostrołęka, Prze­
myśl. Dlaczego?

proc.) oraz w NRD, CSRS i ZSRR (po­
nad 70 proc.).

Oczywiście, nieporównywalna jest o- 
gólna sytuacja kobiet w krajach soc­
jalistycznych i kapitalistycznych, a tym 
bardziej w krajach rozwijających się. 
Bo przecież nie chodzi tu tylko o ob­
ciążenie pracą, a często wręcz o dy­
skryminację wobec prawa do pracy, 
która jest niezbędna dla utrzymania 
egzystencji rodziny. Na ostatniej kon­
ferencji Międzynarodowej Organizacji 
Pracy podano, że kobiety, które stano­
wią już jedną trzecią światowej siły 
roboczej, są najczęściej narażone n® re­
dukcje i zwolnienia, co przy postępują­
cym na Zachodzie bezrobociu oznacza, 
że dotknięte są nim one w pierwszej 
kolejności.

Tymi i innymi problemami zajmowa­
ła się w Kopenhadze światowa konfe­
rencja Dekady ONZ. Było to już dru­
gie spotkanie tego typu. Poprzednie od­
było się w 1975 r. w Meksyku; otwiera­
ło ono niejako proklamowaną wówczas 
przez ONZ Dekadę Kobiet I miało za 
cel określić stan równouprawnienia ko­
biet, zakres ich udziału w życiu spo­
łecznym i politycznym.

Obecnie, na półmetku Dekady, po­
stanowiono ocenić, czy i jaki postęp 
nastąpił oraz nakreślić główne kierunki 
działania na drugą część Dekady Kobiet.

Gdy piszę ten komentarz, konferencja 
jeszcze trwa, a ostateczne wnioski bę­
dą dopiero sformułowane. Ale już ta 
garść przytoczonych wyżej danych po­
zwala sądzić, że będą to wnioski da­
leko idące. Konferencja zorganizowana 
pod auspicjami ONZ zgromadziła blisko 
500 kobiet z całego świata (agencje po­
dają, że brało w niej udział również 
132 mężczyzn) z 99 krajów, a więc wa­
ga postulatów takiego gremium nie mo­
że być mała. Przy czym, zwróćmy uwa­

całym okrssi*  słuźby.Istotne 
jest przy tym, że okres, o któ­
ry skrócono nauczycielowi o- 
czekiwanie na awans wlicza 
się do lat pracy dla celów u- 
posażeniowych.

Dodatkowy awans może u- 
zyskać nauczyciel, który speł­
nia następujące warunki: jest 
mianowany na stałe, ma wy­
różniającą ocenę pracy, a po­
nadto przez co najmniej dwa 
lata otrzymywał uposażenie 
zasadnicze według najwyższe­
go szczebla przewidzianego dla 
danego stanowiska (szczebel 
„G”). Wysokość tego dodatko­
wego awansu równa się kwo­
cie, jaką uzyskuje się przy 
ostatniej podwyżce, przecho­

dząc ze szczebla „F95 do szcze­
bla „G”, zaś w przypadkach 
wyjątkowych stawka ta może 
zostać podwojona. Awans ten 
można otrzymać dwukrotnie w 
okresie służby.

Na skrócenie okresu awan­
sowania, jak również na awans 
dodatkowy nie może liczyć 
nauczyciel, który w ciągu o- 
statnich dwóch lat pracy ko­
rzystał ze zniżki godzin, z wy­
jątkiem zniżek przysługują­
cych osobom pełniącym funk­
cje kierownicze lub zlecone.

Kto decyduje o przyznawa­
niu tych awansów? Na wnio­
sek organu sprawującego bez­
pośredni nadzór nad szkołą, 
kurator oświaty i wychowa­
nia, bez względu na podpo­
rządkowanie resortowe szko­
ły. Jedynie w stosunku do na­
uczycieli placówek prowadzo­
nych przez resorty górnictwa,

Tajemnica sukcesu tkwi w twoswniu 
własnych, na szczeblu kuratorium, mia­
sta czy gminy, brygad remontowo-bu­
dowlanych. Tam, gdzie one istnieją, 
władze szkolne nie mają większych pro­
blemów z terminowym oddaniem prac.

W wysoko zorganizowanych społe­
czeństwach, do których należy Polska, 
obowiązuje podział pracy, co jest po­
dyktowane względami ekonomicznymi. 
Skoro jednak usługi budowlane, zwła­
szcza na wsi, są u nas niewystarczające, 
zaś w miastach, z uwagi na priorytety 
budownictwa mieszkaniowego, przecią­
żone — trzeba szukać innych rozwiązań.

Opowiadamy się więc za dalszym roz­
wojem środka zastępczego, jakim są 
brygady remontowo-budowlane. Dzięki 
ich pracy w wielu województwach uda­
ło się nadrobić wszystkie zaległości 
sprzed lat, zaniedbanym budynkom 
przywtrócoono żywotność i estetyczny 
wygląd. Być może w przyszłości bry­
gady, te połączone z podobnymi komór­
kami innych resortów, staną się zacząt­
kiem instytucji usługowej, która obsłu­
giwać będzie całą lokalną społeczność.

Oczywiście, tworzenie brygad nie roz­
wiązuje automatycznie wszystkich trud­
ności. Na przykład ze zdobyciem mate­
riałów są one w dalszym ciągu znacz­
ne. Dlatego więcej troski o oświatę w 
gminie i województwie wykazać powin­
ni gospodarze regionu. Liczy się tu prze­
de wszystkim na pomoc i zrozumienie 
wojewodów, którzy mogą i powinni za­
pewnić oświacie zgodny z potrzebami li­
mit materiałów budowlanych. Bo do­
tychczas zdobywa się je często metodą 
nie uznaną powszechnie za legalną. A 
tak być nie powinno.

M.R.

gę, konferencja odbywała się pod has­
łem „Równość, rozwój, pokój”, co ma 
swoją wymowę; pozwala sądzić, że pro­
blemy kobiet nie zostaną oderwane od 
całokształtu naszej rzeczywistości. Zre­
sztą potwierdziły taki kierunek myśle­
nia już pierwsze doniesienia z Kopen­
hagi. Otwierając obrady, sekretarz ge­
neralny ONZ Kurt Waldheim przy­
pomniał, że warunkiem, bez którego 
prawdziwa równość ani rozwój nie są 
trwałe i możliwe — jest i pozostanie 
pokój, przypomniał też, że w dużej mie­
rze wyścig zbrojeń pochłania środki, 
które można by przeznaczyć na po­
prawę warunków życia ludzi. Że kobie­
ty zdają sobie z tego sprawę, może mię­
dzy innymi świadczyć podpisany przez 
pół miliona kobiet tego regionu, apel 
skandynawskiego ruchu, o wzmożenie 
wysiłków na rzecz rozbrojenia i od­
prężenia, jaki przekazano Waldheimowi 
w Kopenhadze.

Nie zabrakło też w tej mierze głosu 
polskiego. Polska właśnie w dniach 
konferencji ratyfikowała konwencję o 
zniesieniu wszelkich form dyskrymina­
cji kobiet. Prasa polska publikowała 
tekst życzeń przewodniczącego Rady 
Państwa PRL dla konferencji. Pod­
kreślił on, że właśnie współczesnym ko­
bietom przypadła decydująca rola w 
wychowaniu młodych pokoleń w du­
chu pokoju, w kształtowaniu takich po­
staw jednostek i społeczeństw, które 
są oparte na wzajemnym szacunku mię­
dzy ludźmi, na woli wzajemnie ko­
rzystnej współpracy, budowy trwałego 
pokoju w sprawiedliwym świecie. A 
obecna ha konferencji delegacja polska 
przedłożyła wraz z innymi zaintereso­
wanymi delegacjami projekt rezolucji 
dotyczącej roli kobiet w wychowaniu 
dla pokoju.

Jak stwierdziła inna delegatka, na 
konferencji, Silvia Sipila z Finlandii, 
wszystkie kobiety łączy pragniene za­
pewnienia swym dzieciom szczęśliwej 
przyszłości 1 dlatego będą one coraz 
aktywniej uczestniczyć w walce o roz­
brojenie i odprężenie, o pokój i prze­
ciwko groźbie wojny.

Dobrze jest móc wierzyć, że te prag­
nienia łączą kobiety najmocniej.

energetyki i energii atomowej, 
komunikacji oraz resortów., 
których fundusz płac nie jest 
limitowany przez urzędy wo­
jewódzkie — właściwy mini­
ster lub upoważniony przez 
niego organ. Składane w tej 
sprawie wnioski powinny być 
opiniowane przez radę zakła­
dową ZNP.

Zarządzenie to dotyczy rów­
nież nauczycieli zatrudnio­
nych w terenowych organach 
administracji państwowej. W 
stosunku do kuratorów, ich 
zastępców oraz inspektorów, 
decyzje w sprawie wcześniej­
szych awansów i awansów do­
datkowych podejmuje mini- 
ster oświaty i wychowania, zas 
w stosunku do pozostałych na­
uczycieli — organ zatrudniają­
cy na danym stanowisku. Za­
rządzenie wchodzi w życie z 
dniem 1 września 1980 roku.
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W PROGRAMIE
ŁYK 
POLSZCZYZNY, 
CZYLI:

• Spektakle teatralne
i filmowe

• Wykłady
i konwersatoria

• Spotkania z pisarzami 
Wycieczki po kraju

• Zwiedzanie zabytków
Dobrym, dorocznym zwyczajem 

w lipcu spotykają się z krajem, 
z którym czują się serdecznie 
związani — mimo że w nim nie 
mieszkają — czują i mówią 
po polsku krzewią polszczyznę za 
miedzą, wiedzę o historii, kultu­
rze, o gospodarce dzisiejszej Pol­
ski. Mam na myśli nauczycieli- 
-polonistów uczących w szkołach 
na terenie Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Przypomnijmy: w Republice Li­
tewskiej dzieci i młodzież pocho­
dzenia polskiego uczą się w 130 
szkołach polskich stopnia począt­
kowego, ośmioletnich i w śred­
nich. Uczęszcza do nich przecię­
tnie 15—16 tys. uczniów. W U- 
kraińskiej Republice młodzież u- 
czy się w języku polskim w 
dwóch szkołach: w X Szkole O- 
śmioletniej i w XXIV Szkole 
Średniej im. Wandy Wasilewskiej 
we Lwowie.

W NRD jest osiem szkół ogól­
nokształcących, w których mło­
dzież uczy się polskiego. Nauka 
języka rozpoczyna się w drugiej 
klasie licealnej. Ale dzięki or­
ganizacji kolonii letnich, wymia­
nie grup uczniów między Polską 
a NRD, kontakty z językiem, czę­
sto zaczynają się dużo wcześniej.

W Czechosłowacji 30 szkół pod­
stawowych prowadzi naukę po 
polsku i działa ponadto słynne 

cieszyńskie Polskie Gimnazjum. 
Przy okazji wspomnieć też trze­
ba o bardzo aktywnym, mającym 
ścisłe kontakty z placówkami w 
Polsce, Teatrze w Cieszynie, któ­
ry chroni od zapomnienia polskie 
słowo i polską sztukę.

Podobną placówkę ma również 
Lwów. Powstała w latach pięć­
dziesiątych. Prowadzi ją Zbigniew 
Chrzanowski. W repertuarze o- 
prócz klasyki ma także na przy­
kład Różewicza. A odbiorcami 
jest głównie młodzież szkolna i 
nauczyciele.

Na „wakacje z Polską”, na trzy 
kursy, zorganizowane przez In­
stytut Kształcenia Nauczycieli, 
przyjechało 35 polonistów ze 
Związku Radzieckiego, 22 z Cze­
chosłowacji i 10 z NRD.

Najogólniej można powiedzieć, 
że każdy z tych kursów miał do 
spełnienia pięć zadań:

— doskonalenie sprawności i 
poprawności językowej (dlatego 
znakomita większość zajęć zosta­
ła zorganizowana tak, aby maksy­
malnie włączyć uczestników do 
mówienia, dyskutowania, komen­
towania itp);

— zaznajomienie z najnowszy­
mi, aktualnymi zagadnieniami do­
tyczącymi polityki, gospodarki, 
kultury i oświaty (oczywiście, ró­
wnież z założeniami naszej refor­
my edukacji narodowej,-a zwła­
szcza z nauczaniem języka pol­
skiego w zreformowanej szkole);

— zapoznanie z najnowszym 
stanem badań nad literaturą i kul­
turą epok minionych oraz dostar­
czenie podstawowych danych na 
temat sytuacji literatury i kultu­
ry współczesnej;

— bezpośredni kontakt z naszą 
kulturą, a więc udział w spekta­
klach teatralnych, oglądanie fil­
mów, wycieczki do muzeów, ga­
lerii, koncerty, spotkania z pisa­
rzami, aktorami, reżyserami;

—- doskonalenie umiejętności 
metodycznych w zakresie naucza­
nia języka polskiego i literatury.

A poza tym, a może przede 

wszystkim, kursy t® mają na ee- 
ku „obycie się” i „osłuchanie” u- 
czestników z krajem rodzinnym. 
Czy w tym roku spełniły t« za­
dania?

W Szkole Podstawowej nr 38, 
w Warszawie, przy ulicy Świę­
tokrzyskiej 18a, gdzie odbywają 
się wykłady, ćwiczenia i konwer­
satoria wszystkich trzech kursów, 
spotkałam się z kilkoma ich u- 
czestnikami. Moimi rozmówcami 
byli: Teresa Sokołowa ze Średniej 
Szkoły Ogólnokształcącej nr 29 
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a gdy następnym razem przyjadę do Warszawy, chętnie znowu przespaceruję się po Starym Mieście.
Fot. Ca.

w Wfinte, koleżanka po fachu, 
dziennikarka s polskiej gazety 
„Czerwony Sztandar”, wydawanej 
w Wilnie, Krystyna Skinder, 
Henryka Bogdanowicz ze szkoły 
w Szalezintokaj w Litewskiej Re­
publice, Zofia Zujewicz z Butry- 
mańców, również z Litewskiej 
Republiki, Czesław Migdal ze 
szkoły nr 10 we Lwowie, Danie­
la Zaremba i Zofia Sajdok ze 
szkół w Cieszynie oraz Elżbieta 
Baezewska ze szkoły w Cottbus, 
w NRD.

Rozmowa była długa, że bar­
dzo serdeczna, nie muszę chy­
ba nawet zapewniać. Trudno zre­
lacjonować po kolei poszczegól­
na głosy. Pewnie ważniejsze będą 
wnioski z rozmowy tej wysnute.

Słuchacz® „nałykali się” i pol­
szczymy, i wiedzy o historii, kul­
turze, gospodarce naszego kraju. 
Sporo było interesujących spot­
kań, spektakli teatralnych i fil­
mowych, wzruszające przyjęcie w 
Towarzystwie „Polonia”, w To­
warzystwie Kultury Języka Pol­
skiego, nawiązano kontakty z bi- 
bliotekami, z polskimi nauczy­
cielami. Słuchacze odświeżyli wie­
dzę i pomnożyli zasób słów. Na­
patrzyli się na „nową” Warszawę 
(bo wielu z nich nie po raz pier­
wszy ją oglądało), zajrzeli do Wi­
lanowa, do Żelazowej Woli. Gru­
pa ze Związku Radzieckiego by­
ła właśnie tuż przed bogatą tu­
rystycznie wycieczką po Lubei- 
szczyźnie i Zamojskiem.

Wywożą ze sobą walizy pełne 
literatury metodycznej, progra­
mów, podręczników, plakatów, 
różnych pomocy. Ale... walizy te

mogłyby być jeszcze pełniejsas, 
Przydałoby się więcej przezr®=> 
czy, map, zwłaszcza historycz^ 
nych, płyt z nagraniami „żyweg© 
polskiego słowa” no i filmów..,. 
Właśnie! Moi rozmówcy — wszy­

scy! — twierdzą, że nieocenioną 
pomocą na lekcjach są zekranizo­
wane adaptacje literatury pol­
skiej. Bo obraz pozostaje na dłu­
go w wyobraźni uczniów, a sło­
wo polskie w pamięci. Proponu­
ją: a może by tak zorganizować 
filmotekę, zbiór filmowych adap­
tacji klasyki literatury polskiej 
już dokonanych, z której to fil­
moteki wedle potrzeby można by­
łoby korzystać. .

Więc może... A poza tym chcie- 
liby jak najwięcej wycieczek, ro­
zejrzeć się po . Polsce, poznawać 
zabytki i to, co najnowsze. Wszy­
scy chwalili organizację kursów, 
opiekunów, wykładowców. Naj­
więcej dobrych słów od przed­
stawicieli grupy ze Związku Ra­
dzieckiego posypało się pod adre­
sem doc. dra Wojciecha Podgór­
skiego, przede wszystkim za zaan-
gazowanie i serdeczność wobes 
uczestników kursu. Oczywiście, 
w trakcie rozmowy co i rusz ktoś 
wspominał o Warszawie. Jak ją 
zapamiętano? Jak chcieliby zoba« 
czyć ją następnym razem?

Symptomatyczne. Wszyscy w?a- 
ściwie tak samo. Najpierw wybra­
liby się na koncert do Łazienek, 
pod pomnik Chopina, potem na 
Stare Miasto, potem rozejrzeli­
by się, co nowego naszej stoli- 
cy przybyło... A więc, do zobacze­
nia!

ALICJA RACEWIC^

PEDAGOGIKA
MĄDREJ RADOŚCI

JULIAN RADZIEWICZ

To nie jest sprawozdanie z uro­
czystości, ani też reportaż w ści­
słym tego słowa znaczeniu. Po 
Prostu zamierzam wyjaśnić czy­
telnikom, czym są: „Korczakowo” 
i „Pedagogika Mądrej Radości”.

Pierwsza nazwa wiąże się z 
nazwiskiem wielkiego patrona 
Szczepu Drużyn Harcerskich przy 
Zespole Szkól Samochodowych w 
Zielonej Górze. Drugie określenie. 
Przyszło mi na myśl, kiedy — 
dziękując gospodarzom za zapro­
szenie na II Międzynarodowe 
Korczakowskie Spotkania w Krę- 
8u obciąłem syntetycznie wy­
razić to, co odczytywałem przez 
*>lka dni pod atrybutami „uro­
czystościowymi”, to co kryło się 
ta ceremoniałem, co tkwiło w za­
bawie i pracy, w każdej, nawet 
krótkiej rozmowie z kimkolwiek 
spośród harcerzy-korczakow ców.

Nie ma Korczakowa na żadnej mapie. Po prostu w poHiżu Ośna 
LubuslSo, w lesie żyje pewien szczególny gatunek ludu wesołego, 
mądrego pełnego fantazji, związanego taką ilością wspólnych spraw, 
że nie ma tam czasu na nudę, ani sprzeczlki.

Pod namiotami, w małych domkach typu „psia budka” 1 nieco l®p- 
szvch mieszkają na 10 hektarach lasu, nad jeziorem. Zagwpodarowa- 
H ten t“en i żyja tam przez część lata. Nie wrem, czy się kłócą (chyb® 
ta^Ate wiem że żyją naprawdę z poczuciem, iz to ma sens. Mozę to 
luksuCw naszych zadymionych i nerwowych czasach, ale na fen luk­
sus sami sobie zapracowali. Od drobnych napraw i urządzeń do dużych 
towestvcii od kilku ciekawych korzeni splecionych w plastyczną kom­
pozycję do’przepięknego pomnika Starego Doktora.
' H?«żvli sobie to leśne życie. Leśne, ale nie poza cywilizacją. 8, Xwo»l. t.k i«k lylko być .W. łudzić »
wieku dużo przed i trochę po dwudziestce.

Po przebyciu wertepów łączących szosę z lasem, stajemy przed bra­
mą. Wartownicy podnoszą szlaban i już jesteśmy w Korczakowie. Z 
okazji I Międzynarodowego Korczakowskiego Spotkania w Kręgu 
zmieniono rytuał: trzeba wysłuchać znakomitych piosenek zespołu 

Mały Uśmiech” ze Szprotawy i podpisać deklarację celną (że się nie 
wwozi zakazanego towaru, na przykład złego humoru czy grymasów...).

Jest więc trochę inaczej niż na co dzień, ho przyjechali .goście: a zagra­
nicy (NRD, Francja), s kraju (współorganizatorzy spotkań, tj. przed­
stawiciel® Międzynarodowego Stowarzyszenia im. Janusza Korczaka, 
pracownicy Instytutu Badań Pedagogicznych, przedstawiciele kierow­
nictw® wojewódzkich władz oświatowych). Dlatego też trzydniowy 
program muslał być bogaty i trochę bardziej ceremonialny.

M» oto przekroczyliśmy szlaban, idziemy reprezentacyjną Aleja 
Shwfl, skręcamy w uliczkę Taczkospędu, żeby dojść do Rumowiska, 
Mto prosto — na Plac w Słońcu, potem dojść na Plac Korczaka, gcteie 

®t@i Jego pomnik i pójść dalej, wzdłuż brzegu jeziora, Alej® 
Księżycową. Albo skręcić w Aleję Masek 1 dojść do Amfikoru, ezyH 
otwartej sceny s ziemi i głazów, gdzie odbywają się koncerty. Spójrz- 
eie n® to od jeziora: na brzegu rząd pochodni, refleksy ognia tworzą 
jakby świetliste organy. Mozart, wiersze o Korczaku, teksty własne
i cudze, pieśni, recytacje i znów muzyka płynąca po wodzie. Jak te 
aapomnieć?

Podążamy dalej, aż na skraj Korczakowa, a za nami, w obozie rwe­
tes. Rozbijają namioty, ktoś coś porządkuje, ktoś kogoś o czymś chce 
przekonać, pytają o druha komendanta, gościom serwują herbatę. A w 
jednym domku (przy Alei Muz) kilku druhów-żumalistów montuje ko­
lejny numer „Małego Przeglądu”, pisma na serio, fachowo robionego 
i błyskawicznie wydawanego! W innym domku wywołuje się i po­
większę zdjęcia pstrykane przed godziną. Jeszcze w innym — nagra­
nia radiowe, montaż audycji. A Korczakowska Wytwórnia Filmowa 
(15 tytułów rocznie)? A własne piosenki, obok całej tradycji harcer­
skiego śpiewania przy ognisku?

Ognisko też jakieś szczególne. No, i tu już muszę wprowadzić postać 
główną. Przedstawiam druha Jerzego Zgodzińskiego, komendanta obo­
zu, od lat niespokojną duszę całego przedsięwzięcia. Właśnie stara się 
ze skutkiem zabawić całe ogniskowe towarzystwo, a dopiero prowa­
dził rozmowy „na szczeblu” (bądź co bądź siedziba szkoły to Zielona 
Góra, a Korczakowo to teraz województwo gorzowskie, ale ojcowie 
oświaty z obu regionów zgodnie przykładają ręki do takiej sprawy).

Ile to już lat, kolego Jerzy? Lat? Może dni. a raczej chwil, których
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(Dokończnłe ar str. 1) 

do remontów bieżących w trzech 
szkołach: w zbiorczej gminnej wSe- 
rocku, podstawowej w Jadwisinie 
i w Zegrzu-Północ. Zaś w zbiorczej 
szkole w Woli Kiełpińskiej wyko­
nuje remont kapitalny.

W szkole w Serocku już zakoń­
czono malowanie klas i korytarza, 
bowiem w placówce tej zorganizo­
wane są kolonie dla dzieci ze scho­
rzeniami ortopedycznymi i — zgod­
nie z wymogami Sanepidu — trzeba 
tam było odświeżać wnętrza jeszcze 
przed przyjazdem małych gości. W 
Jadwisinie i Zegrzu usuwać się bę­
dzie tylko usterki i modernizować 
hale sportowe. Najpoważniejszym 
zadaniem do wykonania jest, rzecz 
jasna, remont w Woli Kiełpińskiej. 
W poprzednich latach do starego bu­
dynku szkolnego dobudowano tam 
dwa skrzydła, obecnie doprowadza 
się do ładu starą część. Zdzierane są 
więc bardzo zniszczone, drewniane 
podłogi, kładzie się płytki PCW, wy­
mienia lampy wiszące na jarzeniów­
ki.

Prace są w toku i — co jest du­
żym sukcesem — zdobyto już 
wszystkie potrzebne materiały. Cho­
dzi więc tylko o sprawną robotę. Czy 
można na taką liczyć?

Niestety, tego dnia nie zastałam 
w szkole dyrektora Jarosińskiego, 
który niewątpliwie najwięcej miał­
by do powiedzenia, jako że nic, co 
z brygadą związane, nie jest mu ob­
ce. Korzystam więc z informacji kie­
rownika budowy, Kazimierza Le­
wandowskiego.

Kieruje on brygadą od roku 
1 twierdzi, że największe kłopoty 
sprawia mu brak fachowców. Sam 
rozmiłowany w swym zawodzie, 
przyucza zgłaszających się do pracy 
niewykwalifikowanych robotników. 
Często jednak wysiłek ten idzie na 
marne, bo bywa, że owi „ochotnicy” 
któregoś dnia po prostu się nie zja­
wiają. Jednak trzon brygady jest już 
stały. Malarzy, murarzy — nie bra­
kuje, natomiast nie wiadomo skąd 
wziąć posadzkarzy i glazurników.

Mimo kłopotów, kierownik Le­
wandowski jest dobrej myśli. Zapla­
nowane prace remontowe powinny 
być wykonane w terminie. Jak do­
tychczas wszystko na to wskazuje, 
mimo że... aura się przeciw nim 
sprzysięgła. Wichry, burze, deszcze 
powodują zrywanie sieci elektrycz­
nej, a wówczas w robocie następuje 
przerwa. Tak zdarzyło się już kil­
kakrotnie i to wywołuje niepokój. 
Nie tyle nawet o terminowe wyko­
nywanie remontów w szkole, ile — 
o utrzymanie tempa prac przy bu­
dowie domów nauczyciela w Seroc­
ku. Bo brygada, poza remontami, 
prowadzi także budowę dwu domów 
nauczyciela.

Ta inwestycja zresztą jest też ści­
śle powiązana z przygotowaniami 
do nowego roku. Dyrektor Mirosław 
Jarosiński i jego zastępca Janusz 
Plewko postawili bowiem na wzmoc­
nienie w swej placówce kadry nau­
czycielskiej. Przyjęto czworo mło­
dych specjalistów i przyrzeczono im 
mieszkania. Bez tej obietnicy zdoby­
cie potrzebnych fachowców byłoby 
niemożliwe lub przynajmniej moc­
no utrudnione. Zresztą, o dotych­
czasową kadrę zadbano z równą tro­
ską, wychodząc x założenia, że wa­
runki mieszkaniowe są fundamen­
tem dobrej pracy zawodowej. 
Wszyscy więc, którzy pozbawieni by­
li dotychczas dachu nad głową, mają 
szybko go zyskać. W dwu budyn­
kach, zbuduje się łącznie 24 nowo­
czesne mieszkania, a więc dokładnie 
tyle, ile potrzeba. Nic zatem dziw­
nego, że plac budowy domów stał się 
w Serocku punktem powszechnego 
zainteresowania nauczycieli. Coraz 
ktoś przychodzi sprawdzić aktual­
ny stan robót.

Tymczasem — jak widzę — na bu­
dowie zastój. Zatrudnionych jest za­
ledwie dwu robotników, winda po­
mału podcia.ga w górę cegłę. Wpraw­
dzie jeden budynek już jest pod da­
chem, a drugi ma dwa piętra, ale 
gdzie tam jeszcze do przeobrażenia 
surowych ścian w gotowe wnętrza 
mieszkaniowe.

Kierownik Lewandowski mówi, że 
chwilowy zastój spowodowany jest 
faktem, iż wielu robotników trzeba 
było przesunąć do Woli Kiełpińskiej, 
czyli na teren pierwszoplanowej o- 
becnie roboty. Nadrabia się też owe, 
wspomniane przerwy w pracy. W 
rezultacie — nauczyciele pewno nie­
co ucierpią. Budynek, który jest już 
pod dachem, miał być im oddany w 
Dniu Nauczyciela; przypuszczalnie 
jednak wręczanie kluczy odbędzie się 
dopiero na gwiazdkę. Oby tylko na 
pewno!

ZJAWILI SIĘ BŁYSKAWICZNIE

W Nowym Dworze uwaga brygady 
remontowo-budowlanej — podległej 
Inspektoratowi Oświaty i Wychowa­
nia, skupiona jest w czasie obecnych 
wakacji na trzech obiektach: szko­
łach numer 1 i numer 4 oraz przed­
szkolu nr 3.

W przedszkolu trwają właśnie pra­
ce malarskie, do 20 lipca wszystko 
miało być czyściutkie i gotowe.
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©rot '/łówne to brafc snsteriaSSw 
i brak feMków tran- 

ggortowyeh. Jak wyjaśniają _ 
ggekto? Józef Kisiel i dyrektor An« 
fcsej Borowski — odczuwa się parz®, 
de wwstkim niedostatek cementu, 
wapna, cegły, lepików, szkła, czyli 
wszystkich podstawowych materia*  
Sów budowlanych. Zamówienia for- 
snglni® załatwiane są pożywnie, ty- 
j« &s hurtownie puste. Potrzebę więo 
przeróżnych akrobacji, żeby mate­
riały sdobyć 1 robót nie zatrzymy­
wać. Rozwiązań szuka się w znajo- 
ilościach '& zakładami przemysłowy­
mi, patronackimi, które coś tan da­
ją ze swojej puli.

A transport? Brygada nie dostała, 
jak dotychczas, w przydziale ani je­
dnego nowego samochodu. Ma 
wprawdzie ofiarowane przez różne 
instytucje dwa „Stary” i dwa „Żuki”

M t&M w fcrsjti sgos®, te Sś® wtet 
brygad semontow-ł&tatotó- 

nych. Dobrych feflka l®ż teaa 
Bistesstw© Oświaty i Wyehowreris 
namawia?© do ich żwosaenia ten, 
8dzie istniały ku temu możliwości, 
sie namowy itrafiały w próżnię. 0'be- 
cnie Ęstuaęja się zmieniła. Piętra^ 
es się trudności budowlane t 
ty s nawiązywaniem kontaktów a 
przedsiębiorstwami budowlanyeat 
skłoniły niejednego dyrektor® bib 
inspektora oświaty d© z«rganisOT?®=> 
nia własnej brygady.

Ministerstwo Oświalty i 
nia dokonało wiosną br. 
ich działalności i nigdzie nie 
dziło rażących nieprawidłowości. Ob= 
liczono też, że w ubiegłym roku bry­
gady ta wykonały 20 procent r

Szkoła numer 4 była generalnie 
remontowana w 1976 roku, teraz się 
ją tylko „wygładza”, poprawia to, co 
zdążyło się w ciągu tych kilku lat 
zepsuć i zbrudzić. A więc maluje 
się sześć najbrudniejszych klas, dwa 
korytarze, a okna, w których trzeba 
było wymieniać szyby — już są osz­
klone.

W szkole nr 1 prac jest i było os­
tatnio najwięcej. Budynek to jak na 
Nowy Dwór — można powiedzieć — 
stary, bo jeden z pierwszych sta­
wianych po wojnie. Bardzo już po­
trzebował remontu. Zaczęto go rok 
temu, od zmiany dachu. Zerwano 
zniszczoną dachówkę, zastąpiono ją 
eternitem.

Dyrektor szkoły,. , Kazimierz 
Szczerbatko, mówi, że roboty przy 
dachu były jego „chrztem bojowym” 
w tej placówce, którą objął niedaw­
no. Prace prowadzono w ciągu roku 
szkolnego, zaś nauka musiała odby­
wać się normalnie. Tymczasem raz 
po raz wybuchała jakaś „budowlana 
bomba”. Potem wymieniano stolar­
kę, szklono okna, zrywano na kory­
tarzach zniszczoną klepkę. Wreszcie 
zdawało się, że wszystko dobiega 
końca, gdy w kwietniu bieżącego ro­
ku — nagła awaria: pękła rura cen­
tralnego ogrzewania i woda zaczęła 
obficie zalewać frontową ścianę bu­
dynku.

Trzeba przyznać, te fachowcy i 
brygady remontowo-budowlanej zja­
wili się błyskawicznie. Godzina, dwie 
i — było po kłopocie. Pozostał jed­

nak brzydki zaciek. Właśnie teraz, w 
czasie wakacji, likwiduje się go. Ro­
boty w pełni, zmienia się w szkole 
oświetlenie i będzie się malować 
wnętrze.

Wszystko wskazuje na to, że tak 
w tej placówce, jak i dwu wymie­
nionych poprzednio roboty wyko­
nane będą bez opóźnień. Tak przy­
najmniej ocenia bieżący stan dyrek­
tor, Andrzej Borowski, któremu pod­
lega brygada remontowo-budowlana. 
Jego, a także inspektora oświaty 
i wychowania w Nowym Dworze, 
Józefa Kisiela — poprosiłam o bliż­
sze szczegóły na temat samej bryga­
dy.'

RODZIŁA SIĘ W BOLACH

Organizowano ją w 1978 roku. Po­
mysł stworzenia własnej jednostki 
budowlanej uznano w inspektoracie 
za słuszny, trudno było bowiem dać 
sobie radę z przedsiębiorstwami bu­
dowlanymi niezainteresowanymi 
pracami w oświacie. Ale od idei do 
realizacji droga długa i pełna wy­
bojów.

Najpierw wszystko rozbijało ' się 
« ludzi. Ogłoszono informację o two­
rzeniu brygady przede wszystkim 
wśród dyrektorów szkół, z nadzieją.

Naprawdę ładne mają być dwa 
nowe domy nauczycielskie w Seroc­
ku. Przewidziano w nich łącznie 2ł 
mieszkania, nowoczesne, wygodne, z 
z kuchnią i łazienką wyłożona, mod­
ną, brązową glazurą. Taka jest wi­
zja, podobno bliska realizacji.

że pomogą w rekrutowaniu fachow­
ców. Oczywiście chcieli, ale nie bar­
dzo to sie udawało. Trzeba więc by­
ło brać do brygady ludzi „spod bud­
ki z piwem”. I nic dziwnego, że w 
efekcie fluktuacja kadr stanowiła 
„klęskę żywiołową”. Obliczano, że 
80—90 procent zatrudnionych odcho­
dziło z roboty z dnia na dzień bez 
uprzedzenia. Tymczasem pracę nie 
mogły stać w miejscu, więc •— po­
dobnie jak w Serocku — znów an­
gażowano nowych, tych znów przyu­
czano i znów nierzadko na próżno.

Dziś przesadą byłoby powiedzieć, 
że kłopoty kadrowe są już historią, 
ale faktem jest, że po dwu latach 
działania brygady, załoga się mniej 
więcej ustabilizowała i w sumie li­
czy 31 pracowników, w tym 24 pro­
dukcyjnych. Nie znaczy to jednak, 
że nie ma innych jeszcze, poważnych 
kłopotów.

To przedszkole w Nowym 
Dworze jest już piękne, czyściutkie. 

Zdjęcia: Czesław Górski
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— ale zużyte i nie nadające się właś­
ciwie do przewożenia ciężkiego ła­
dunku. Na szczęście teraz otrzymali 
przydział na nowiutki ciągnik 1 dwie 
przyczepy. Nie zastąpi to wprawdzie 
samochodów, ale już coś jest.

Nie bez znaczenia jest fakt, ie 
brygada nie dysponuje bazą trans­
portową ani warsztatem napraw­
czym. Owszem, inspektorat przezna­
czył rozlatującą się starą szkolę i ja­
kiś wokół niej dziedziniec na pro­
wizoryczny warsztat, ale można tam 
był© urządzić tylko prowizorkę. Na 
tsaszęście i w tym przypadku znale­
ziono wyjście. Inspektor ma już plac 
pod budowę zaplecza transportowe­
go, wkrótce będzie można przystąpić 
do prac. Wszystko więc, po mału 
wprawdzie i z trudem, ale posuwa 

ku lepszemu.
. Brygada przez dwa lata swego ist­

nienia wykonała wiele remontów ka­
pitalnych, na przykład nie znajdzie 
się dziś w Nowym Dworze ani jed­
naj placówki oświatowej bez dobre­
go, nowego dachu, a jeszcze niedaw­
no dosłownie rozlatywały się one w 
oczach. Jak mówi inspektor — bry­
gada przez dwadzieścia cztery mie­
siące wykonała roboty, z którymi nie

montów i szkolnych prac budowla­
nych o wartości około 800 milionów 
złotych, zaś jak się to przewiduje w 
br. wykonają one roboty ® w®rt©fail 
1 miliarda 200 milionów złotych.

Niewątpliwi® oświatowe brygady 
remontowo-budowlane ©krzepły. 
Wielu ich członków wciągnęto się do 
pracy i nie myśli już o szukaniu g»- 
bie bardziej szczodrego pracodaw­
cy. W czasie mego objazdu zobaczy­
łam na własne oczy, że roboty po­
dejmowane przes brygady oświato­
we, wykonywane są lepiej, niż to 
bywało w dawnych latach, w których 
wykonawcami byli wyłącznie pra­
cownicy różnych przedsiębiorstw bu­
dowlanych. Ten właśni® fakt, był 
dla mnie — wspomnianą aa począt­
ku artykułu -- niespodzianką.

Isltaieją jednak dwie strony tego 
„medalu”. Zorganizowanie brygady 
naraża gminnego dyrektora czy in­
spektora na wiele trudów, szarpani­
nę, wysiłki. Można więc mieć wąt­
pliwości, czy — zwłaszcza gminny 
dyrektor szkół obarczony wieloma 
obowiązkami — powinien brać na 
siebie tak wielki ciężar? Słuszniej­
sze wydaja się tworzeni® brygad

11 F11 13

Przed budynkiem Szkoły Pod­
stawowej nr 1 w Nowym Dworze — 
iej dyrektor, Kazimierz Szczerbatko.

frontowej ścianie budynku jesz- 
c^e rusztowania, ale roboty już skoń­
czone, natomiast wewnątrz gmachu 

praca jeszcze wre.

®ożna było sobie poradzić od sze- 
tegu lat. W ubiegłym roku „przero­
biła” 5 milionów 100 tysięcy złotych, 
w tym roku — około 6 milionów zło­
tych.
»n^aP:uje się powiększenie grupy do 

osób, bowiem w Nowym Dworze 
^czyna się budowę wielkiego osie­
wa mieszkaniowego, a w nim dzie­
sięciu placówek oświatowych. Obec­
nie brygada ma pod opieką 8 obiek- 
°w, w niedalekiej przyszłości, bo do 

-oku 1985, ma ich mieć ponad dwa- 
zieścia. Zadania stoją więc przed 

nią wielkie.
Czy można liczyć na to, że będą 

^cbrzg wykonywane?

Czas na podsumowanie, choć 
jedla^ym ^raźnie podkreślić, iż 
J den objazd nie upoważnia do po- 

ęoionych wniosków, mimo że sta- 
się je skonfrontować w roz- 

owie i dyrektorem Departamentu 
-Westycji i Zaopatrzenia Szkół — 
teławem Szymankiem.

Otóż trzeba stwierdzić, & mamy

przy inspektoratach, jakkolwiek 
i one przecież mają wiele innych za­
dań do spełnienia. Dyrektor Czesław 
Szymanek twierdzi, że reguł tu żad­
nych nie ma, brygady powinny pow­
stawać zgodnie ze zdrowym rozsąd­
kiem, tam, gdzie istnieją możliwości.

Nie ulega też wątpliwości, że dzia­
łającym już oświatowym brygadom, 
remontowo-budowlanym potrzebna 
jest pomoc. Zwłaszcza w zakreśla 
bazy transportowej, przydziału ma­
teriałów budowlanych. Konieczne 
jest także uregulowanie szeregu pro­
blemów prawnych. Pracujący w 
brygadach, mimo iż są pracownika­
mi budowlanymi, nie mają jednak 
zagwarantowanych uprawnień przy­
sługujących zatrudnionym w budow­
nictwie.

Największe są nadzieje na rychłe 
załatwienie tych właśnie spraw 
prawnych, bowiem Ministerstwo Oś­
wiaty i Wychowania, a także Zarząd 
Głównv ZNP oraz Ministerstwo Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych czynią w 
tym kierunku starania, które praw­
dopodobnie wkróitce zaowocują.

Gorzej jest z łagodzeniem kłopo­
tów materiałowych i transporto­
wych. Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania też czyni w tym kierunku 
starania, ale bez większych efektów. 
Z tym stanem rzeczy trzeba się więą 
liczyć przy rozwijaniu działalności 
istniejących brygad, _ a także przy 
organizowaniu nowych-

HANKA POLSAKIEWIC®
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ggłasza się rokrocznie około trzech kandyda­
tów na j«dta@ miejsc®. Czy świadesy to ® 
zwiękazonyns zainteresowaniu młodsi®^ 
sztaołą bezpośredni© przygotowuj^ (to aa- 
wodw nauczycielskiego?

S przeprowadzonych w tej wczeM bad®^ 
wynik®, że prawie wszyscy kandydaci zmie­
nili wcześniej wybrany kierunek studiów, ® 
5»tara s nich także uczelnię. Piąta caęść 
zdających próbowała już raz lub dwa swoich 
kS w „Atrakcyjniejszych” szkołach wyższych, 
jak akademia medyczna, uniwersytet, poli­
technika i inne. Dlaczego więc ostateczni® 
wybrali studia w WSP i to aa Merunta hu­
manistyczno-pedagogicznym?

Na to pytanie odpowiedział© w trzech e- 
rtatnich latach w sumie 548 osób *),  indago­
wanych za pomocą ankiety podczas egzami­
nów wstępnych; Biorąe pod uwagę rodzaj 
motywacji,. ujęłam wszystkie wypowiedzi w 
następujące sekwencje liczbowe: 79 proc, kan­
dydatów kierowało się zainteresowaniem pra­
cą z dziećmi i młodzieżą, 8 proc. — zamiłowa­
niem do zawodu, 4 proc. — tradycją rodzinną, 
*7 proc. pragnieniem uzyskania indeksu, 
reszta innymi względami.

Chociaż nie wszyscy potrafili wyraźnie e- 
tareślić swoje zainteresowanie przedmiotem, 
którego w przyszłości będą uczyć, pocieszają­
cy wydaje się fakt, że większość kandydatów 
dokonała wyboru kierunku studiów zgodnie z 
określonymi upodobaniami. Wskazuje n& to 
charakter ich wypowiedzi.

„Ukończenie tego kierunku daje możliwość 
podjęcia pracy w szkole, która mnie bardzo 
interesuje”

„Chcę pracować z młodzieżą trudną, ponie­
waż jestem przekonana, że jej »trudność« wy­
nika z niedostosowania społecznego. Często za 
wyczyny młodych powinni odpowiadać do­
rośli. Pragnę przywracać tych młodych zdro­
wej części społeczeństwa”.

„Ucząc języka polskiego, mogę sama pogłę­
biać swoją wiedzę, śledzić nowości wydaw­
nicze i doskonalić swój warsztat pracy”.

Nawet jeśli przyjmiemy pewien margines 
dteklaratywności w określaniu owych zainte­
resować, swraea uwagę rozumienie społecz­
nej roli wybranego zawodu oraz świadomość 
własnego w nim miejsca.

zamiłowaniu do zawodu mówi ® proc, 
ankietowanych. Widzą oni siebie w przyszłej 
se® nauczycieli poprzez identyfikację z włas­
nymi wychowawcami szkolnymi oraz wynie­
sione jesarz*  s dzieciństwa upodobania. W 
motywacji dokonanego wyboru uczelni i kie­
runku studiów przeważają elementy emocjo- 
nalne, ®8> zapewne tłumaczyć można tym, że 
wśród kandydatów zdecydowaną większość 
stanowią dziewczęta. W Iłowach pełnych pa­
tosu wyrażają one pragnienie urzeczywistnień 
nia marzeń.

„Czuję powołani® to zawodu nauczyciel­
skiego. Od dziecka marzę o pracy w szkole, 
miałam możliwość „uczyć” uczniów młod­
szych klas, kiedy nauczyciele nie mogił m- 
mi prowadzić lekcji. Bardzo chętnie zostawa­
łam w szkole na popołudniową zmianę, mimo 
te późna jadłam ©biad i mama się gniewa­
ła”.

„Tb mój wymarzony zawód. Radość z ums- 
nia dzieci jest chyba największa”.

„Uwielbiam uczyć. Z zazdrością, jako uczen­
nica, patrzyłam na niewiele starsze ode mnie 
panie profesorki, które nas uczyły. Bardzo 
chętnie pomagałam nauczycielkom, szczegól­
ną satysfakcję sprawiało mi przyniesienie lub 
odniesienie dziennika, zawsze bardzo dum­
nie go niosłam”.

Wydaje się, te ta grupa kandydatów, jeżeli 
shrzyma Indeks, a później dyplom upoważnia­
jący do wykonywania zawodu, z pewnością 
przyjmie swoje obowiązki z zaangażowaniem.

najbardziej dojrzałą motywację wyboru ®- 
eselai pedagogicznej wymieniają kandydaci 
wywodzący się g rodzin nauczycielskich. Ich 
pozytywne nastawienie do pracy rod^cow 
czy dziadków kształtowało się niemal od 
pierwszych dni życia. Dzień po dniu zdoby­
wali też odporność psychiczną na mniej 
efektowne strony wykonywania tego trudne­
go zawodu. Zaakceptowali go w całości, z je­
go Maskami i cieniami, zachowują© podziw 

dla wysiłku rodziców.
„Urodziłam się 8 wychowałam w budynku 

ązketaym. Życiem szkoły byłam zainteresowa-

eś śMeolka, feiasM i ®taale prasy 
ei.®li nie są mi obce, ®1® dla mnie zawód te® 
jest bardz® piękny”.

„O obowiązkach i radościach nauc^yelefl® 
wiem bardzo duto, rodzice-nauczycieile prób® 
Jemy stzkMn® często rozwiązywali w domu w 
mojej obecności. Wiem, ©o w tej pracy ei®^ 
szy, a co martwi. Postanowiłam sobie już daw® 
ao, te ja też będę uczyć dzieci”.

Mobycie wyższego wykształcenia, ©boję$= 
m, na jakim kierunku studiów, czyli otrzyma­
nie Indeksu, a później dyplomu jest pragnie 
nlem 7 proc, kandydatów. Kierujący się ta­
kimi motywami dążą do zdobycia jakiegokol­
wiek wyższego wykształcenia. Motywacji tej 
z pewnością towarzyszyło przekonanie, że 
człowiek z dyplomem wyższej uczelni ma 
większe szanse w życiu. Hipotetycznie można 
założyć, że te osoby nie znajdą satysfakcji 
i zadowolenia ani na studiach, ani w przy­
szłej pracy. Wspomnianych motywów niepo­
dobna przecież zaliczyć do społecznie war­
tościowych i racjonalnych.

Podobnie zresztą ma się sprawa w odnie­
sieniu do dwu procent kandydatów, któ­
rzy „chcą spróbować na kierunku humanis­
tyczno-pedagogicznym, gdyż inny profil i ns 
innej uczelni byłby porażką”. Dopatrzyć się 
można w Ich wypowiedziach chęci prześliz- 
nięcia się przez „łatwe” egzaminy wstępne. 
Kryterium wyboru stanowi w tej sytuacji 
nie zainteresowanie obraną dziedziną wiedzy 
i przyszłym zawodem, lecz fałszywe z grun­
tu przekonanie, że przez egzamin wstępny i 
studia da się przejść bez szczególnego wysił­
ku.

Zdarzały się też i takie wypowiedzi: „Stu­
dia w Częstochowie pomogą mi i umożliwią 
kontynuowanie zajęć w aeroklubie. Jestem 
bowiem pilotem szybowcowrym i skoczkiem 
spadochronowym. Mieszkając w akademiku, 
będę mógł systematycznie uczęszczać na szko­
lenie 1 treningi sportowe”. Ci kandydaci nie 
zdają sobie sprawy, iż po ukończeniu stu­
diów pedagogicznych będą pracować w szkol­
nictwie, może nawet nie doceniają roli na­
uczyciela w społeczeństwie.

Istnieje społeczne przekonanie, że na de­
cyzję o wyborze drogi życiowej młodego czło­
wieka przemożny wpływ wywierają rodzi­
ce, kierujący się najczęściej mglistymi wy­
obrażeniami o atrakcyjności niektórych za­
wodów. Nie odnosi się to jednak do kandy­
datów na WSP. Nawet ci, którzy jako mo­
tyw podali chęć podtrzymania tradycji ro­
dzinnych, ani słowem nie wspomnieli o jakiej­
kolwiek sugestii czy presji rodziców. Po pro­
stu wybrali sami.

Wśród motywów na plan pierwszy zdecydo­
wanie wysuwa się zainteresowanie pracą na­
uczyciela i wychowawcy, choć często mgliście 
uzasadniane. Natomiast o zamiłowaniu do 
pracy w szkole mówi tylko znikoma liczba 
kandydatów; łącznie z tymi, którzy pragną 
podtrzymać tradycje rodzinne, przekraczają 
zaledwie 12 proc, ogółu kandydatów. Najwięk­
szy jednak niepokój budzą ci, którzy nie u- 
motywowali swojej decyzji, jak również ci 
pragnący w ogóle studiować i legitymować 
się w przyszłości dyplomem wyższej uczelni.

Jest sprawą oczywistą, że wśród tych kan­
dydatów na nauczycieli spora grupa w cza­
sie studiów i praktyk wyzwoli w sobie za­
interesowanie zawodem i w przyszłości bę­
dzie go z satysfakcją wykonywać. Z chwilą 
wręczenia im indeksów, zadaniem uczelni 
8 organizacji młodzieżowych jest wy­
zwolić 1 ukształtować w nich postawy będą­
ce gwarantami odpowiedzialnego wypełniania 
obowiązków w przyszłym miejscu pracy.

HALINA GRZYBEK
Częstochowa

°) Wśród badanych absolwenci liceum ogólno­
kształcącego stanowią 70 proc, kandydatów, liceum 
sawodowego — 18 proc., technikum — 11 prw& 
zawodowego studium dla wychowawczyń przed­
szkoli 8 proc. Zdecydowanie przeważają dziew­
częta n proc. Młodzież robotnicza stanowi 5Ś 
proc., Inteligencka — 36 proc., chłopska — 6 proc., 
inna — i oroc,

GIOS NAIICZYCIflSKI 5



■ II 
III' 
li

I

lii

' I '''' ' ' w
W ;I1 1»Q®

F® siedemnastu latach tymczasowej ekspozycji mu. 
walnej otrzymał wreszcie Czarnolas nową wystaw,. 
Skończyły aię kosztowne i długotrwałe remonty w 
XIX-wlecznym dworku Jabłonowskich, postawio­
nym nie opodal fundamentów modrzewiowej siedzi­
by mistrza Jana, a mieszczącym skromny zbiór pa­
miątek po tym, którego nazywamy ojcem naszej po­
ezji, twórcą literackiej polszczyzny. Wśród ekspo­
natów można tu zatem oglądać nieliczne autentycz­
ne przedmioty, należące niegdyś do Kochanowskie­
go, a także dzieła sztuki, kopie pierwodruków, ory­
ginały dokumentów.

W zamyśle autorów wystawy, o bardzo pięknym 
kształcie plastycznym, leżało dostarczenie zwiedza­
jącemu nie tyle informacji biograficznej o poecie, 
co przywołanie atmosfery epoki, ducha renesansu, 
aczkolwiek — chociażby z uwagi na rzesze młodzie­
ży szkolnej odwiedzającej Czarnolas — informacji 
tej przydałoby się jednak nieco więcej.

17 lipca odbyła się tutaj uroczysta inauguracja 
obchodów 450 rocznicy urodzin Jana Kochanowskie­
go. „Czcimy dziś człowieka, który nie piastował 
wysokich urzędów, nie pełnił ważnych funkcji po­
litycznych, nie zaliczał się do możnych, którym 
czapkuią współcześni —- powiedział przy tej okazj 
prof. Henryk Jabłoński. — A przecież pamięć o 
nim trwa poprzez pokolenia, jej zasięg w ciągu 
wieków wzrósł niepomiernie, wciąż jest żywa i peł­
na uczuć serdecznych, gdy tylko nieliczni z myją­
cych w jego epoce pozostali w powszechnej świa­
domości narodu, a ogromna rzesza tych, co w uz­
nanej wówczas hierarchii społecznej stali znacznie 
wyżej od „wojskiego sandomierskiego” utonęła w 
morzu zapomnienia. Wyjaśnień tego zjawiska szu­
kać należy w roli, jaką odegrał w dziejach naszego 
narodu, w szczególnej trwałości dóbr, które two­
rzył”.

Fotoreportaż LECHA CHAREWICZA
Tekst: MARZENA BAUMAN
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PEDAGOGIKA
MĄDREJ RADOŚCI

(Dokończenie ze str. 3)

6 M NMClYĆlilSKI

imieniem ochrzczono główną aleję Korczakowa? Bo Korczakowo to 
miejsce, gdzie przez kilka tygodni w roku mieszka się i żyje. W zdro­
wiu, nie tylko fizycznym. Gdzie to jest? Korczakowcy śpiewają:

„...trzeba tylko chcieć tam dojść, do tego miejsca ogniobrania...
Patrzę na maluchów w harcerskich mundurkach. I na chłopów pod 

wąsem (przepraszam, druh Krzysio ma brodę w antycznym stylu.). 
Śmieją się, każdy na swój sposób, ale jest coś wspólnego w tym śmie­
chu (szczerość, młodość, beztroska? Tak, ale coś jeszcze...) Pracują, każ­
dy ma coś do zrobienia, ale jest coś wspólnego w tej pracy (użytecz­
ność, pasja, sens, nauka? Tak, ale jeszcze...)

j-rav ZaodrińskL a s nim Andrzej Sibilski (świeżo upieczony 
■ter)iteni wychowankowie Szczepu, którzy juz są kadrą, a więc X, 
chowawcami, nie mówią nigdy o „metodach”, „środkach , » .
wychowania. Zasada jest właściwie jedna. Jestes z nąmi 
my Bez fałszu. Nie bój się patosu, bo zawiera słowa wielkie, ale Pr 
cięż są nazwy wielkich rzeczy. Nie bój się drobnej i brudzącej 
bo bez niej nie będzie miejsca na prawdziwy patos Nie się-“ 
tu, w Korczakowie spełnia się cdi, który jako zawołanie: „nie Ml Q 
należałoby rozpowszechnić nie tylko wśród dzieci? . „lem)entu

Tu nie mówi się o „(kształtowaniu postaw przez łączenie ^^eda. 
poznawczego, emocjonalnego i behawioralnego”. Po prostu życie 
starcza i wiedzy, i wzruszeń, i okazji do działania, więc zyjeM; razem, 
w kilkudziesięcioosobowej gromadzie. Dbając, by nikt me czu 
krzywdzony, by nikt nie udawał kogoś innego, niż jest.

Być sobą — to nie takie łatwe, a jednak udaje się harcerzom z■ .
czakowa. Więc nie wstyd nosić kamienie i gałęzie, ale tez nie ' 
(uwaga!) wzruszyć się do łez, śmiać się do rozpuku, powiedzieć w 
wszystkich, co się myśli. ^w-łnma*

Może więc szansa na powodzenie wychowawcze tkwi... w oas. 
niu życia tzw. instytucjonalnego? W Korczakowie wszystko 
sprawnie zorganizowane, ale nie czuje się tej organizacji, jakoi 
malnie reglamentowanej procedury spędzania czasu. Tu organi 
służy życiu, a nie życie organizacji. . nj4

Mówią, że u nich, koirczakowców życie jest samorządne. AJ

Przez to, że jest samorząd, tylko, że jest samorządność. Wiedzą, bestie, 
że to nie to samo i byle funkcją oczu im nie zamydlisz. Ale to znaczy 
także, iż znają i szanują swoje obowiązki. Znają i z zapałem wykorzy­
stują swoje uprawnienia. Przede wszystkim umieć kontrolować i oce­
niać siebie samego i własne czyny — powiedział mi druh Romek, w 
Marynarskim mundurku. I pobiegł przygotowywać koncert wieczorny 
na wodzie.

Obowiązki i uprawnienia korczakowców powstają i są uznawane tu 
t teraz. Sami je określają i czuwają nad tą swoją republiką, w której 
nie może nic się popsuć, bo jest ich państwem pod sosnami, pachną­
cym dymem i przygodą, lepszym niż państwo króla Maciusia Pierw­
szego.

No więc napisałem laurkę dla Zielonogórskiego Szczepu Korczakow- 
c°w. a chciałem napisać prawdę. Obóz Szczepu trwał w tym roku 
przez kawałek czerwca i większą część lipca. Widziałem tylko kawa- 

tego życia. Nawet nie najlepszy, na pewno trudniejszy. Z pewnoś- 
5*?  były tam sprawy trudne, problemy kłopotliwe. Nie widziałem, nie 
jn°wię. Widziałem 'radość. Widziałem wzruszenia. Widziałem pracę 
i Mbawę. Niewymuszony szacunek i nienakazaną dyscyplinę. Żywych 
trdzi, wychowywanych tak, żeby mieli odwagę i skromność. I żeby 
le tracili nic z życia — oto mądra radość dorastania.

KORESPODENCJA WŁASNA Z WĘGIER

BEZ PRZYWILEJU
HANNA POLSAKIEWICZ ALE

W czerwcowe, upalne dni (tak, zdarzały się ta­
kie w tym roku!) byłam na Węgrzech. Jednym 
z celów mej wizyty w zaprzyjaźnionej redakcji 
nauczycielskiej gazety było zorientowanie się, jak 
wygląda opieka zdrowotna nad nauczycielami 
węgierskimi.

W kierownictwie Związku Nauczycieli Węgier­
skich — gdzie pytałam o wydzielone specjali­
styczne lecznictwo i profilaktykę dla nauczycieli 
— dowiedziałam się, że one nie istnieją. Nauczy­
ciele węgierscy traktowani są po prostu na rów­
ni z innymi obywatelami. Korzystają z ogólno­
dostępnych przychodni leczniczych. W całym 
kraju nie ma ani jednej poradni specjalistycz­
nej nauczycielskiej. Nie istnieją też specjalne sa­
natoria czy inne ośrodki lecznicze dla pedagogów. 
Urlopy dla poratowania zdrowia czy zniżki go­
dzin — to pojęcia dla nich zupełnie nieznane. 
Dlatego też informacji o naszych uprawnieniach 
w tym względzie słuchano jak „bajki o żelaznym 
wilku”.

Tak więc pedagogom węgierskim nie jest dany 
■w zakresie lecznictwa i profilaktyki specjalny 
przywilej. A może nie jest on im potrzebny? 
Może ogólna służba zdrowia zaspokaja dobrze 
potrzeby wszystkich obywateli?

Rzeczywiście, na Węgrzech ze służbą zdrowia 
nie jest źle. Na 10 tysięcy mieszkańców przypada­
ło na przykład w roku 1979 — 26,5 lekarza (u 
nas było 18,9). Tej samej też liczbie mieszkańców 
daje się do dyspozycji 86,9 łóżek szpitalnych 
(u nas 66,8), a na każde 100 łóżek przypada 10 
lekarzy i 45,4 innych pracowników służby zdro­
wia. Mimo to — jak informuje jedna z węgier­
skich koleżanek — nauczyciel niezbyt jednak ła­
two dostaje się pod opiekę lecznictwa otwartego 
czy zamkniętego.

Czy często musi z takiej opieki korzystać? W 
tej dziedzinie nie ma właściwie w Związku ro­
zeznania, bowiem ani razu po wojnie (nie mó­
wiąc już o czasie przedwojennym), nie przepro­
wadzono tu reprezentatywnych badań zdrowia 
nauczycielskiej grupy zawodowej.

Na terenie całego kraju tylko w jednym mie­
ście, Jaszbereny, ordynator przychodni miejskiej, 
z własnej zresztą inicjatywy, zajął się obserwa­
cją stanu zdrowia pracujących tam nauczycieli. 
Wraz ze swym personelem już od pięciu lat kon­
sekwentnie kontynuuje badania. Dzięki temu 
wie, ilu pedagogów choruje, na co cierpią, jak się 
leczą. Wyników jeszcze nie opublikował, nato­
miast już sygnalizował władzom o nękających tę 
grupę zawodową chorobach nerwicowych, a tak­
że, w odniesieniu do specjalistóów wf — choro­
bach mięśni. Jednak nawet gdy ordynator z Jasz­
bereny ukończy badania i ogłosi wyniki, to fakt, 
iż dotyczą taik małej grupy pedagogów i to pra­
cujących w jednym tylko mieście, sprawi, iż nie 
dadzą one obrazu sytuacji zdrowotnej nauczycieli 
— w skali całego kraju.

Kierownictwo Związku Nauczycieli Węgier­
skich zdaje sobie w pełni sprawę z niedostatków 
swej wiedzy w tym zakresie. Na walnym zjeź- 
dzie, który odbędzie się w październiku bieżącego 
roku (organizowany jest co pięć lat), związkow­
cy chcą doprowadzić do podjęcia uchwały o zor­
ganizowaniu reprezentatywnych badań zdrowia 
pedagogów węgierskich. Jednym z istotnych mo­
tywów tego kroku jest potrzeba uzyskania konk­
retnych danych o chorobach najczęściej wystę­
pujących .wśród nauczycieli i wszczęcia starań 
o prawne uznanie ich za choroby zawodowe. 
Związek Nauczycieli Węgierskich dąży do upo­
rządkowania tej sprawy, co niewątpliwie będzie 
miało wpływ na stworzenie pewnych uprawnień 
zdrowotnych dla nauczycieli.

Natomiast mocną stroną — mającą niebagatel­
ny wpływ na profilaktykę zdrowotną — jest na 
Węgrzech dbałość o higienę pracy w szkołach. 
Przede wszystkim istnieje dobrze zorganizowana 
sieć inspektorów ochrony pracy i zdrowia. W su­
mie jest ich 360, z czego 19 — pełni funkcję in­
spektorów wojewódzkich (bo na tyle województw 
dzielą się Węgry) i ci są pracownikami etatowy­
mi lub półetatowymi. Reszta — to działacze spo­
łeczni.

W Peczu poznałam wojewódzką Inspektorkę 
zdrowia, Marię Peć Zakanyi. Jest nauczycielką, 
trzy dni pracuje w szkole i uczy języka węgier­
skiego oraz historii, a w pozostałe dni tygodnia 
— wyjeżdża do powiatów i gmin, utrzymuje kon­
takty z inspektorami pracującymi społecznie 
wraz z nimi kontroluje warunki pracy uczniów 
i nauczycieli. Bada czy w klasach jest dobre 
oświetlenie, właściwa wentylacja, odpowiednia 
temperatura, prawidłowo ustawione ławki czy 
stoliki. Dopilnowuje też, by nauczyciele wywiązy­
wali się z obowiązku prześwietlenia płuc. We 
wszystkie te sprawy włącza się czynnie — stara­
jąc się zmieniać to, co zmian wymaga. Ponadto 
— co bardzo jest istotne — sprawdza, czy pracę, 
dodatkowe są równo rozdzielane wśród nauczy­
cieli. Owa dbałość o równomierne obciążanie pra­
cą wszystkich pedagogów, nieprzeciążanie jed­
nych kosztem drugich jest bardzo charaktery­
styczna. Stanowi ona — w każdej placówce ~

Budapeszt latem. Pływalnia Szecheryi w Par­
ku Miejskim ma baseny z ciepłą wodą ze źródeł 
Budapeszt latem Pływalnia Szechenyi w Par- 
mir.eralnych, które służą nie tylko relaksowi, ale 
też leczeniu. FoL , CAP

jedno z głównych zadań działacza związkowego, 
a także inspektora zdrowia i pracy. Na Węgrzech 
przywiązuje się do tej sprawy dużą wagę. Uważa 
się bowiem działania w tym kierunku za jedną 
z podstawowych form ochrony zdrowia nauczy­
cieli.

Nawiasem mówiąc, węgierscy pedagodzy są 
mniej niż nasi przeciążeni pracą. Obowiązuje ich 
bowiem niższy niż u nas wymiar godzin. Nau­
czycieli klas I—V — 23 godziny lekcyjne, klas 
V VIII — 21 godzin, nauczycieli szkół średnich 
— 19 godzin, wychowawców internatu — 36 go­
dzin. Ponadto wychowawca klasy ma 1 godzinę 
zniżki, a opiekun organizacji pionierskiej 8—10 
godzin, zależnie od liczby pionierów w danej 
szkole.

Mmo to działacze związkowi uważają, iż bud­
żet czasu nauczycieli nie kształtuje się jeszcze 
korzystnie, że pedagodzy są nadal zbyt obciąże­
ni różnego typu zajęciami dodatkowymi. Z obli­
czeń wynika, że średnio nauczyciel pracuje 56—

60 godzin tygodniowo. Stąd właśnie — troska 
o sprawiedliwy podział dodatkowych zajęć.

Wakacje węgierskich kolegów trwają niepełne 
dwa miesiące letnie. Z tym, że tylko jeden jest 
„pewniakiem” wypoczynkowym. W drugim dy­
rektor ma prawo pedagoga zatrudnić. No, i w 
piaktyce najczęściej zatrudnia, zazwyczaj w cha­
rakterze wychowawcy na uczniowskich obozach. 
Dzieje się to zresztą ku zadowoleniu obu stron. 
Dyrektor bowiem, angażując wytrawnych peda­
gogów na wychowawców, dobrze zabezpiecza 
wakacyjne losy dzieci i młodzieży, zaś nauczyciel 
uzyskuje szanse dodatkowego zarobku.

Pensje nie są na tyle duże, by nie warto było 
do nich nieco dorobić. Nauczyciel szlkoły średniej 
otrzymuje miesięcznie przeciętnie 2600 forintów, 
zas szkoły podstawowej i przedszkola — 2400 fo­
rintów. Do tego dochodzą dodatki — za prowa­
dzenie koła zainteresowań, za trudne warunki 
pracy na wsi itp., wynagrodzenie za godziny nad­
liczbowe, premie, a także nagrody ministra lub 
kuratora.

Swój wolny czas wakacyjny nauczyciele spę­
dzają rozmaicie. Związek dysponuje pewną licz­
bą miejsc w domach wczasowych własnych, a 
taikże ogólnokrajowych. Dla wszystkich jednak 
nie. starcza, toteż nierzadko pedagodzy wypoczy­
wają we własnych domach, czy też zarzucają 
plecaki i — wędrują.

Wypoczynek niezawodnie wpłynie na odpręż 
źenie, wzmocnienie sił. A fakt, że Związek Nau­
czycieli Węgierskich jesienią na swym zjeździ® 
zajmie się także problematyką zdrowia, przyczy­
ni się niewątpliwie do uporządkowania niektó-> 
rych jeszcze niedostatków leczniczych nauczy­
cieli węgierskich.
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CZY JESTES sprawny?
! Marsa na dystansie 8, 3 1 5 km — próba wytrzymałości.

Strój, w jakim chcesz maszerować, nie powinien krępować ruchów. 
Sałóż wygodne i lekkie obuwie. Najlepiej maszerować po miękkim 
podłożu.
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Bieg na dystansie 50 m —• próba szybkości.
Wyznaczony dystans należy przebiec (ze startu wysokiego) dwukrot- 

nie z maksymalną szybkością. Porównaj z tabelą czas lepszego z dwu 
biegów.

^rzftbywsjąo sad morzem, 
zmieniamy dotychczasowe wa» 
ranki życia, normalny porządek 
dnia 1 klimat. Właśnie nadmor­
ski klimat ma specyficzne wła­
ściwości, która działają nieprzer­
wanie, wyjątkowo sprzyjając od­
poczynkowi. Na organizm wywie­
ra. wpływ temperatura, wilgot- 

kość powietrza, ciśnienie atmos­
feryczne, promieniowanie słone- 
@me, jonizacja powietrza. Należy 
jednak pamiętać, iż dodatni 
wpływ zależy zarówno od- imien­
nych warunków klimatycznych, 
jak też od programu pobytu, sa­
mopoczucia oraz stanu zdrowia. 
W każdym razie wybrzeże mor­
skie można uznać z® dobroczyn­
ne i dostępne dla wszystkich in­
halatorium, -sprzyjając® wzmoc­
nieniu zdrowia.

Skład powietrza morskiego jest 
wzbogacony solami mineralnymi 
Wapnia, sodu, jodu, chloru i in­
nymi. Przenoszone za pomocą fal 
i przepływów powietrze odróżnia 
się świeżością i jest niemal pozba­
wione pyłu i mikroorganizmów. 
Nadto wywiera ono dobroczynny 
wpływ na system nerwowy, 
gwiękssa przemianę materii, wy­
raźnie poprawia czynności ukła­
du oddechowego i krążenia, po­
woduje zwiększenie ilości wchła­
nianego tlenu i powiększenie po­
jemności życiowej płuc.

Kąpiel w morzu przez drażnie­
nie zakończeń nerwowych ciała 
wpływa na czynność systemu 
nerwowego, organów wewnętrz­
nych oraz gruczołów dokrewnych. 
W czasie kąpieli serc® i płuca 
pracują intensywnie^ a ilość wdy­
chanego powietrza i wchłaniane­
go tlenu zwiększa się od dwu do 
czterech rasy. Poprawia się tak­
że czynność organów krwiotwór­
czych, co powoduje zwiększenie 
się liczby czerwonych ciałek krwi 
i hemoglobiny przenoszących tlen 
z płuc do tkanek.

Efektywność morskich kąpieli 
zależy od stopnia ©chłodzenia 
ciała podczas przebywania w wo­
dzie. Zdrowi i zahartowani lu­
dzie mogą się kąpać nawet w ni­
skich temperaturach wody (od 
10 do 15 stopni) i powietrza 
(17—18 stopni). Należy przestrze­
gać, by kąpiel w wodzie o tempe­
raturze 18—19 stopni nie trwała 
dłużej aniżeli 5—6 minut. Odpo­
wiednio przy temperaturze wody 
19—20 stopni od 7 do 10 minut; 
21—22 stopni od 10 do 15 i przy 
25 stopniach od 15 do 20 minut.

Kąpiele morskie należy brać

po pewnym okresie adaptacji w 
nowych warunkach klimatycz­
nych, przestrzegając następują­
cych zaleceń:

— rozpoczynać kąpiel tylko w 
doskonałym stanie zdrowia i sa­
mopoczuciu;

— stosować kąpiel po upływie 
es najmniej jednej godziny po 
śniadaniu lub ©biedzie (najlep-

długim przebywaniu w wodztef 
— kiedy jest się rozgrzanym i 

spoconym, nie powinno się wcho­
dzić do wody;

— powinno się zażywać kąpie® 
li tylko w wyznaczonych stre® 
fach i nie należy wypływać poza 
ograniczające boje. Nie umiejący 
pływać, nie powinni wchodzić 
do wody powyżej pasa. Należy
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s^m okresem do kąpieli są go­
dziny przedpołudniowe lub przed­
wieczorne);

— do wody należy wchodzić 
szybko, od razu zanurzyć się i 
wykonać kilka energicznych ru­
chów rękami i nogami, aby przy­
zwyczaić się do temperatury wo­
dy;

— po kąpieli powinno się 
wziąć natrysk i zmyć z siebie sło­
ną wodę, a potem wytrzeć ciało 
ręcznikiem i odpocząć w cieniu 
od 20 do 30 minut;

— przy podwyższonej tempe­
raturze ciała, zaostrzeniu się 
chronicznych schorzeń, po zbyt 
silnych emocjonalnych napię­
ciach, skłonnościach do omdleń 
i ataków nerwowych nie należy 
się kąpać;

— pojawienie się dreszczy lub 
oznak zmęczenia świadczy o zbyt

ściśle stosować się do zarządzeń 
ustalonych przez ratowników.

Korzystny wpływ pływania ®» 
widacznia się przede wszystkim 
w ogólnym wzmocnieniu zdrowia, 
polepszeniu czynności układów: 
oddechowego, krążenia, mięśnio­
wego i nerwowego. Polepsza się 
także skład krwi, zwiększa prze­
miana materii i poprawia trawie­
nie.

Pływanie jest nadto nie tyjfee 
dyscypliną sportu i metodą le­
czenia za pomocą ruchu, lecz tak­
że hartuje organizm, podwyższa 
jego zdolność do wysiłku oraz sta­
nowi skuteczny profilatyczny 
środek walki z różnymi choroba­
mi. I>la ludzi zdrowych pływanie 
w morzu jest jednym z najbar­
dziej użytecznych ćwiczeń fi­
zycznych.

doc. dr STEFAN PILIC®

(Testy według „Powszechnej karty sprawności fizycznej GKKFiTJ
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IAK POZBYĆ SIE ZBĘDNYCH KILOGRAMfiW TŁUSZCZU? (1)

MÓJ WYPOCZYNEK

I

Hasło wakacyjnego magazynu „Relaks” głosi: „nie rdze­
wieć”. Staram się więc nie rdzewieć, chociaż wakacje moje 
rozpoczęły się typowo po nauczycielsku, bo w Centrum Do­
skonalenia Nauczycieli w Piotrkowie Trybunalskim. Tak więc 
dwa tygodnie spędziłem pożytecznie, zgodnie z dewizą, że 
uczyć trzeba się do śmierci.

Teraz też muszę się uczyć, aby przygotować się do egza­
minu z NURT. Jednak staram się tak sobie organizować 
dalsze tygodnie wakacji, żeby było i pożytecznie, i żeby nis 
rdzewieć. Przed południem uczę się, a po południu codzien­
nie urządzam sobie przejażdżkę rowerem. Niedaleko, dzie­
sięć, dwanaście kilometrów w jedną stronę. Jadę albo do 
lasu na grzyby, albo na działkę. Taka przejażdżka rowe­
rem dobrze mi robi. Nie mam ani nadwagi, ani zadyszki, 
a serce jak dzwon, chociaż przekroczyłem już pięćdziesiątkę. 
Myślę, że jazda rowerem nie jest wcale gorsza od gry w 
ringo czy od gimnastyki. Służy temu samemu celowi. Sto­
sując zamiennie pracę umysłową, pracę fizyczną (na działce) 
i relaks w postaci zbierania grzybów czy jazdy na rowerze, 
nie rdzewieję.

Przechadzka po lesie, to naprawdę przyjemny relaks. Wdy­
cha się dużo świeżego, sosnowe-żywicznego powietrza, ćwi­
czy spostrzegawczość (bo grzybów trzeba szukać), a jedno­
cześnie jest zadowolenie, jeśli „plon” okaże się obfity.

Po takiej wędrówce rowerem znów wieczorem można się 
trochę pouczyć. Bo po fizycznym zmęczeniu, rozmyślanie nad 
zagadnieniami nurtowskiej psychologii, pedagogiki czy filo­
zofii jest też swego rodzaju odpoczynkiem, relaksem. Szko­
da tylko, że te wakacje tak szybko mijają.

WALENTY JARECKI
ł Osjaków

■
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Ćwiczenia fizyczn® są bardzo 
ważnym czynnikiem podtrzymu­
jącym normalne czynności czło­
wieka w@ wszystkich okresach 
jego życia. Podczas ćwiczeń fi­
zycznych zachodzą w organizmie 
ludzkim różne zmiany — przed® 
wszystkim funkcjonaln® — które 
podwyższają swoistą wytrzyma­
łość i odporność organizmu esa 
niekorzystne oddziaływanie czyn­
ników środowiskowych. Istota® 
zmiany w czynnościach rucho­
wych człowiek® następują p® 
czterdziestym roku życia. W ferm 
wieku szczególnie wzrasta rola 
systematycznie uprawianych ćwi­
czeń fizycznych, któr® mogą mie 
tylko hamować zmiany postępu­
jąc® wraz e wiekiem w narzą­
dach i tkankach, ale mogą tak­
że sprzyjać zachowaniu wyso° 
klej zdolności • do pracy nawet 
w przypadku zmian morfologicz­
nych i zmian w procesach psy­
chofizjologicznych.

Poniżej pedajemy zestaw (Sw2=' 
@zeń sprzyjających rozwijaniu 
różnych grup mięśni. Opracował 
je wybitny radziecki specjalista, 
G.G. Sanojan. Dodatkową zaletą 
tego zestawu jest dołączenie do 
każdego ćwiczenia wielkości wy­
datku energetycznego. Sprzyjać 
to będzie odpowiedniemu dobo­
rowi pożywienia. Stosując aią 
do tych zaleceń, można będzie nie 
tylko usprawnić organizm, ale 
też pozbyć się zbędnych kilogra­
mów tłuszczu. Każde z wymienio­
nych ćwiczeń. należy wykonywać 
w przepisanym tempie, gdyż tylko 
wtedy wydatek energetyczny 
(kcal) będzie zbliżony do wiel­
kości podanych w tabeli. Straty 
energetyczne są obliczone w cią­
gu jednej minuty i na jeden ki­
logram ciężaru dała. Umożliwi® 
to łatwe obliczenie wielkości wy­
datku dla dowolnego ciężaru cia­
ła.

Świeżenia należy rozpoczynać

ed 4—5-krotnego powtarzania go. 
Liczbę powtórzeń należy zwięk­
szać nieznacznie aż do maksy­
malnej, tj. do 40, w zależności od 
(samopoczucia.

Przedstawiony zestaw ćwiczeń 
zalecany jest d® wykonywania

przez jeden, dwa miesiące. Po 
tym okresie należy stopniowo wy- 
mieniać ćwiczenia łatwiejsze n® 
trudniejsze.

(Uwaga! Zestaw ten podamy w 
czterech kolejnych odcinkach).
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ONI TWORZYLI HISTORIĘ ZNP (15)

ZENON
KLEMENSIEWICZ

Znakomity uczony, wybitny działacz 
społeczny, a przede wszystkim utalento­
wany nauczyciel i wychowawca. Bo 
profesor Klemensiewicz, członek rzeczy­
wisty Polskiej Akademii Nauk, zajmu­
jący w wielu organizacjach i towa­
rzystwach naukowych odpowiedzialne 
stanowiska, autor ponad 500 prac nau­
kowych, czuł się przede wszystkim na­
uczycielem. Całe życie walczył słowem 
i piórem o wysoką pozycję społeczną 
i godność stanu nauczycielskiego, o wy­
soką etykę zawodową nauczyciela aka­
demickiego, o pełną integrację szkol­
nictwa wszystkich stopni i ścisłą współ­
pracę pracowników oświaty i nauki w 
ramach związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. „Wszyscy jesteśmy nauczyciela­
mi, jesteśmy sobie wzajemnie potrzebni, 
tworzymy jedną nauczycielską rodzinę 
— tej generalnej zasadzie prof. Kle­
mensiewicz był wierny w codziennym 
życiu i działalności związkowej.

Niewątpliwie jego dużą, osobistą za­
sługą jest to, że w organizacji nauczy­
cielskiej wygasły różne tendencje se­
paratystyczne, przejawiane przez nie­
które grupy pracowników szkół wyż­
szych i instytutów naukowych w*  **) pierw­
szych latach Polski Ludowej i że w ra­
mach ZNP nastąpiło silne zespolenie 
prac, dążeń i interesów nauczycieli i 
wychowawców, od przedszkoli i . szkól 
podstawowych po szkoły wyższe i pla­
cówki PAN.

*) Ewa Heise: Kartki z dziejów tajnego 
mauczania w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Ne cedat academia. Str. 123.

**) w służbie nauce i szkole Państwo­
we Wydawnictwo Naukowe. Warszawa 1970, 
str. 554.

Urodził sie Zenon Klemensiewicz 2 
września 1891 roku w Tarnowie. Gim­
nazjum ukończył w Nowym Sączu, a 
studia polonistyczne — na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim, w czerwcu 1914 ro­
ku. W pięć tygodni później wybucha 
pierwsza wojna światowa. Młodziutki 
absolwent krakowskiej uczelni powo-

ROK JUBILEUSZU

łany zostaje w szeregi armii austriac­
kiej. Od 1918 roku walczy w szere­
gach wojska polskiego.

W odrodzonej Polsce podejmuje, w 
1920 roku, pracę nauczycielską w gim­
nazjum im., Jana Sobieskiego w Kra­
kowie. Równocześnie rozpoczyna trwa­
jącą później pół wieku pracę naukową.

Jako nauczyciel szkoły średniej uzy­
skuje w 1925 roku stopień doktora fi­
lozofii, w 1930 roku zdobywa tytuł do­
centa, a w 1933 roku habilituje się po 
raz drugi, jako pierwszy w Polsce uczo­
ny, z dydaktyki języka polskiego. Już 
w 1929 roku ukazuje się jego poważna 
praca — „Dydaktyka nauki o języku 
ojczystym”, a następnie szereg podręcz­
ników szkolnych z zakresu gramatyki 
oraz wiele opracowań metodycznych. 
Był jednym ze współtwórców reformy 
ortografii w 1936 roku. Równolegle z 
tym prowadzi studia nad językiem pol­
skim, przede wszystkim zaś nad jego 
składnią, zarówno opisową jak i histo­
ryczną. W 1937 roku ukazuje się jego 
obszerne, 320 stronicowe dzieło — 
„Składnia opisowa współczesnej pol­
szczyzny kulturalnej”.

Wykłada na wielu, organizowanych w 
tym czasie, kursach nauczycielskich. 
J:ego wiedza, talent, głębokie w treś­
ci i piękne w formie wykłady, jak rów­
nież życzliwy, pełen zrozumienia i tak­
tu stosunek do słuchaczy, zjednują mu 
wśród nauczycieli szacunek i szczerą 
sympatię. Pracuje także w istnieją­
cym w okresie międzywojennym To­
warzystwie Nauczycieli Szkół Średnich 
i Wyższych, reprezentując w nim po­
stępowy odłam. W latach trzydziestych 
pełni funkcje prezesa Okręgu Kra­
kowskiego tego towarzystwa.

Kiedy we wrześniu 1939 roku armia 
hitlerowska napada na nasz kraj, prof. 
Klemensiewicz wstępuje ochotniczo do 
Wojska Polskiego i bierze udział w wal­
kach na Podkarpaciu i pod Lwowem. 
Po klęsce wrześniowej wraca do Kra­
kowa i przez cały czas okupacji hitle­
rowskiej bierze udział w tajnym nau­
czaniu na szczeblu licealnym i uni­
wersyteckim. (Jednym z uczniów taj­
nych kompletów UJ, prowadzanych 
przez prof. Z. Klemensiewicza, był Ka­
rol Wojtyła, obecny papież Jan Pa­
weł II).

Warto zaznaczyć, że w Krakowie, któ­
ry był siedzibą gubernatora Hansa 
Franka i naczelnych władz General­
nej Guberni, pod koniec okupacji stu­
diowało tajnie około 800 osób.

„Oto fragment wspomnień jednej ze 
studentek tajnego Uniwersyettu Jagiel­
lońskiego: „Największym przeżyciem 
pierwszych uniwersyteckich miesięcy 
było dla niedawnej maturzystki pozna­
nie prof. Zenona Klemensiewicza. Naz­
wisko to widniejące na wszystkich nie­
mal podręcznikach gramatyki stanowiło 
dla uczniów symbol językoznawczej 
wszechwiedzy (,..) Trema ogromna i nie 
tylko moja. Cała trzynastka podekscy­
towana oczekuje na dzwonek. Jego 
dźwięk rozlega się z idealną' punktual­
nością... Wchodzi do pokoju, przejęta 
gromadka wstaje z uszanowaniem, 
uścisk ręki wymieniony z każdym; tak, 
teraz już wiemy, jaki jest. ' Jesteśmy 
oczarowani jego piękną polszczyzną, 
porywającym wykładem i najzupełniej 
nieokupacyjną wytwornością stroju. 
Wnosił z sobą — wraz z ledwie zauwa­
żalnym zapachem wody kolońskiej — 
wzgardę dla okupacyjnych koniecz­
ności, dla brutalności owych lat. Wkrót­
ce — jeśli mi tak wolno powiedzieć — 
zadzierzgnęły się między profesorem a 
studentami więzy przyjaźni. Rozmawia­
liśmy o codziennych kłopotach i o 
„wielkiej polityce”, rozstrzygał nasze 
spory dotyczące poprawności językowej 
i dyskutował o postawach życiowych. 
„Trzeba tylko ustalić hierarchię spraw, 
potem wszystko już jest proste” — po­
wiedział kiedyś prof. Klemensiewicz").

Po wyzwoleniu prof. Z. Klemensie­
wicz rozwija szeroką; niezmiernie owoc­
ną działalność naukową i społeczną. 
Trudno wyliczyć członkostwo licznych 
rad naukowych, towarzystw, komite­
tów redakcyjnych czasopism i wydaw­
nictw. Pełnione funkcje i godności nie 
były tytularne. W każdej zasługującej 
na to sprawie profesor zbięra głos, 
przedstawiając swoje przemyślane i u- 
motywowane stanowisko. Jako czło­
nek, zarówno Rady Głównej Szkolnic­
twa Wyższego, jak też Prezydium PAN, 
reprezentuje interesy szerokich rzesz 
pracowników nauld. Równolegle z tym 
prowadzi systematyczną i niezwykle o- 
wocną pracę naukową. W wykazie bi­
bliografii prae naukowych z problema­
tyki językowej, opublikowanych do lip- 
ca 1961 roku, znajduje się 330 pozycji. 
W kolejnym ośmioleciu wykaz ten 
wzbogacony został o dalszych 200 prac. 
Znajdujemy tam między innymi takie 
„Podstawowe wiadomości z gramatyki 
języka polskiego” oraz fundamentalne, 
dzieła, jak — „Zarys składni polskiej”, 
trzytomowe dzieło 
polskiego”.

Znali profesora*  
tylko nauczyciele, 
radiowych i telewizyjnych, artykułów 
publikowanych w prasie, jako znako­
mitego językoznawcę, cała Polska.

Drugi nurt jego aktywności, to dzia­
łalność społeczno-wychowawcza w ZNP. 
W latach 1945—1948 pełni na terenie 
Okręgu Krakowskiego funkcję prze­

.Historia języka

Klemensiewicza nie 
Znała go z audycji

wodniczącego Sekcji Szkół Wyższych 
i Instytutów Naukowych. Począwszy 
od, 1960 roku wybierany jest przez trzy 
kolejne konferencje krajowe przewod­
niczącym tej sekcji (obecnie Sekcji Na­
uki) przy Zarządzie Głównym ZNP. Na 
VIII Krajowym Zjeżdzie Delegatów 
(10—12 kwietnia 1964 roku) wybrany 
zostaje wiceprezesem Zarządu Głów­
nego ZNP. Funkcję tę powierza mu 
również IX Krajowy Zjazd (16—18 mar­
ca 19S7 roku).

Działalność związkowa profesora Kle­
mensiewicza nigdy nie była formalna, 
odświętna. Setki posiedzeń, konferen­
cji, narad, interwencji1. Ciągle podróże 
(profesor mieszkał w Krakowie) wyma­
gały wiele czasu, sił, przy ogromnym 
zaangażowaniu i oddaniu sprawne, któ­
rej służył: walce o większą efektywność 
całego systemu oświatowego w Polsce, 
o wysoką rangę społeczną stanu nau­
czycielskiego.

Przemawiając na VIII Zjeżdzie De­
legatów ZNP, powiedział między inny­
mi: „Chciałbym, żeby w naszej orga­
nizacyjnej świadomości utrwaliło się 
mocne przekonanie o naszej wspólno­
cie zadań, obowiązków, odpowiedzial­
ności i zasług, o wspólnocie służby spo­
łecznej we wszechstronnym kształto­
waniu młodego pokolenia i upowszech­
nianiu kultury i oświaty w pokoleniu 
dojrzałym. Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że tylko harmonijne, planowe, u- 
parte, konsekwentne współdziałanie na­
uczyciela polskiego wszystkich szczebli 
i wszystkich zakresów zapewnia osiąg­
nięcie pożądanego rezultatu. Tym re­
zultatem jest światły, rzetelny, żywot­
ny obywatel Polski Ludowej”.

Jego wykłady na uniwersytecie, na 
kursach nauczycielskich, wystąpienia na 
zjazdach, naradach, wygłaszane zaw­
sze przepiękną polszczyzną, niezwykle 
sugestywne, o głębokiej tresek przepo­
jone wielkim uczuciem i godnością, spo­
tykały się zawsze z gorącym przyjęciem 
ze strony słuchaczy.

Pragnął wszczepić wszystkim nauczy­
cielom głębokie przekonanie, że na do­
bre wychowanie składa się również u- 
miejętnożć poprawnego posługiwania 
się językiem ojczystym, że nieudolności 
językowe wywodzą się z pospolitego 
nieuctwa. Zawsze podkreślał, że czy­
stość i piękno mowy polskiej, troska o 
jej dalszy rozwój — to jeden z czyn­
ników kształtujących patriotyzm i oby­
watelskie postawy młodszych i star­
szych pokoleń. Z jego też inicjatywy 
Zarząd Główny ZNP zorganizował w 
1969 roku „Konkurs Krasomówczy dla 
Nauczycieli”.

W swoich ostatnich słowach, skiero­
wanych do ogółu członków ZNP, opu­
blikowanych w „Głosie”, zachęca 
wszystkich nauczycieli, a zwłaszcza po­
lonistów, do doskonalenia umiejętności 
wysławiania się. bowiem, jak w każdym 
zakresie wychowania, tak również i w 
tym, przykład ma zasadnicze znacze­
nie jako wzór i bodziec dla młodzieży. 
„W pracy codziennej kształtujemy i 
popularyzujemy piękno mowy ojczy­
stej, o której Broniewski powiedział, 
że „groźniejsza niż burza i od sło­
wików miększa”. Słowa te dotarły do 
nauczycieli już po śmierci profesora 
Klemensiewicza.

2 kwietnia 1969 roku, w późnych go­
dzinach wieczornych radio i telewizja 
podały tragiczną wiadomość. Samolot 
Polskich Linii Lotniczych, który wyle­
ciał z Warszawy o godzinie 15.20, ru­
nął po godzinie 16.15 w okolicach Za­
woi. Wśród 53 ofiar katastrofy znalazł 
się również prof. dr Zenon Klemensie­
wicz. Wracał z Warszawy, z posiedze­
nia Sekretariatu Sekcji Nauki ZNP.

W 1970 roku wydana została — sta­
raniem Zarządu Głównego ZNP — księ­
ga pamiątkowa, poświęcana profesoro­
wi.*)

Pamięć tego wybitnego uczonego, na­
uczyciela i wychowawcy wielu pokoleń 
nauczycielskich oraz wielkiego patrio­
ty czci Związek Nauczycielstwa Polskie­
go, organizując co drugi rok Konkurs 
Krasomówczy fen. prof. Zenona Kle­
mensiewicza.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

DAR SERC
Od 1976 roku jestem opieku­

nem prawnym małoletnich Lucy­
ny i Stanisława Szczęśniak. Jedno­
cześnie jestem ich wujem. Dzieci 

pełnymi sierotami i przebywa­
ją w Państwowym Domu Dziecka 
br 10 w Warszawie przy ul. 6-go 
^erpnia 1/5. Szczęśliwie trafiły 
a° placówki opiekuńczej prowa­

dzonej na wysokim poziomie. Sta­
szek ukończył szkołę podstawową 
i we wrześniu br. rozpoczyna 
naukę w Zasadniczej Szkole 
Przyzakładowej przy. Zakłądacn 
Radiowych im. M. Kasprzaka. Lu­
cyna ukończyła klasę siódmą.

Mimo że minęły cztery lata od 
ich wyjazdu z rodzinnych stron 

(Niegardów w woj. krakowskim), 
.■nauczyciele i młodzież nie zapom­
nieli o nich. Oto list, jaki otrzy­
małem od Pani Sabiny Guzik oraz 
jej wychowanków — uczniów 
klacy VIII w Niegardowia.

„Szanowny Panie Szczęśniak 
na ręce Pana przekazujemy ten 
skromny „dar Serc” w postaci 
książeczek oszczędnościowych. 
Parę lat temu Stasia i Lucynka 
chodzili do naszej szkoły (Stasia 
do naszej klasy, był i jest naszym 
kolegą). Serdecznie im wspólczu~ 
jąc, nie byliśmy w stanie pomóc 
im... Postanowiliśmy więc różny­
mi sposobami systematycznie osz­
czędzać i oto ta symboliczna kwo­
ta na książeczkach niechaj będzie 
wyrazem tego, co do nich czuje- 

my. Niechaj przyniesie im wiele 
szczęścia i będzie zachętą do dal­
szego, systematycznego oszczędza­
nia w przyszłości, kiedy już będą, 
dysponować własną kwotą przez 
siebie zarobioną.

Bardzo Pana prosimy o poin­
formowanie ich, że książeczki te 
są od 5 czerwca 1980 r. ich wła­
snością, a także o przekazanie ich 
w 18 rocznicę urodzin oraz o dal­
szą ojcowską opiekę nad dziećmi. 
Kończąc, życzymy Panu oraz Lu- 
cynce i Stasiowi wszystkiego, co 
szczęściem się zwie”.

Z poważaniem 
koleżanki i koledzy z kl. VIII 

wraz z wychowawczynią

Do listu załączone zostały dwie 

książeczki PKO po 2500 zł, wysta­
wione imiennie na nazwiska 
moich podopiecznych. List i po­
stawa młodzieży jest naprawdę 
wzruszająca. Dlatego chociaż już 
■wysłałem podziękowanie na ręce 
Pani S. Guzik wraz z prośbą o 
przekazanie jego treści również 
młodzieży, czuję się w obowiązku 
uczynić to także publicznie ze 
względu na wspaniałą pracę wy­
chowawczą prowadzoną w tej 
szkole.

HENRYK SZCZĘŚNIAK 
Warszawa
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Skoro mamy wakacje wypada­
łoby podjąć temat raczej ze szko­
łą nie związany, pozwolić Czy­
telnikom oderwać myśli od spraw 
przez długie miesiące dzień po 
dniu absorbujących uwagę, a i 
nierzadko wprowadzających w 
stan permanentnego zdenerwo­
wania. Słowem, potraktować te­
mat bardziej relaksowo. Mogli­
byśmy zatem porozmawiać o sku­
tecznych dla fizycznego i psychi­
cznego relaksu formach wypo­
czynku, o turystyce, sporcie, wa­
kacyjnych lekturach,- czy innych 
w czasie trwania nauki z braku 
czasu nie realizowanych pasjach. 
Nastał właściwy czas, aby się za­
jąć tym wszystkim, co daje za­
dowolenie i ukojenie skołatanym 
nerwom.

Tylko, czy tak zupełnie potra­
fimy oderwać się od tego, czym 
żyjemy przez dziesięć miesięcy 
w roku? Nie bez racji chyba 
słyszy się opinie, że gdziekolwiek 
— na wycieczce, wczasach czy 
wizycie towarzyskiej — spotka 
się kilku nauczycieli, z miejsca 
zaczynają dyskutować o szkol­
nych problemach. Dobrze to i 
źle. Dobrze, bo takie zaintereso­
wanie sprawami profesjonalnymi 
świadczy o zaangażowaniu zawo­
dowym. Zle, bo zawęża nieco po­
le widzenia szerokiego kontek­
stu spraw społecznych, i co nie 
mniej istotne — nie najlepiej 
sprzyja odprężeniu, relaksowi.

A że taki pełny odpoczynek od 

szkoły jest nauczycielom niezbę­
dny, o tym nikogo chyba prze­
konywać nie trzeba. Poczucie, że 
jest się nieustannie na cenzuro­
wanym, że naszą pracę i naszą 
postawę oceniają nie tylko zwie­
rzchnicy, lecz również obserwują 
nas bacznie uczniowie i rodzice, 
że w końcu i nam samym zda­
rza się czasem mieć do siebie 
zastrzeżenia, bo coś nie wyszło 
jakbyśmy chcieli, bo popełniliś­
my błąd — wszystko to nie wpły­
wa kojąco na system nerwowy. 
Taki to już zawód, daje bezsprze­
cznie dużo satysfakcji, ale też 
bardziej niż inne profesje wy­
czerpuje psychicznie.

Wiem coś o tym, nie tylko z 
oficjalnych materiałów obrazu­
jących stan zdrowia nauczycieli 
i zachorowalność na tzw. choro­
by zawodowe. Odwiedzają nas w 
redakcji nauczyciele uwikłani w 
przeróżne osobiste i zawodowe 
kłopoty. Oczekują pomocy, lub 
choćby dobrej rady, bo w środo­
wisku pracy nie znaleźli nikogo, 
kto mógłby, a raczej kto chciał- 
by im jej udzielić. Czasem po 
prostu pragną tylko, by ktoś ich 
cierpliwie wysłuchał. Ludzie ci 
są często jednym kłębkiem ner­
wów. Gdy stają przed klasą, nie­
łatwo im zapewne te swoje oso­
biste kłopoty zostawić przed pro­
giem, skupić się na pracy, wi­
dzieć każdego wychowanka jako 
odrębną osobowość, dostrzegać i 
rozumieć jego problemy.

Zadaję też sobie pytanie, jaki 
jest ich wakacyjny odpoczynek. 
Czy przyniesie uspokojenie, po­
zwoli na regenerację sił? Raczej 
w to wątpię. Czy wspomnienie 
doznanych przykrości, prawdzi­
wych, czy wyolbrzymionych nie 
zatruje urlopu? Wakacje szybko 
miną i trzeba będzie znowu wró­
cić do szkolnej rzeczywistości i 
do ludzi, z którymi nie układa 
się współpraca. Trudno więc o 
tym nie myśleć, nie roztrząsać 
wszystkiego na nowo. Nawet w 
przypadku, gdy nie jest się tak 
zupełnie bez winy, bo konflikt 
zaistniał nie bez naszego w nim 
udziału.

Nie zawsze można, nawet 
wbrew najlepszym chęciom, po­
móc drugiemu człowiekowi. Ale 
bardzo wiele znaczy życzliwe 
słowo, zrozumienie, a tego we 
wzajemnych stosunkach jest o 
wielke za mało. Taki wniosek 
wyciągam z listów czytelników, 
którzy skarżą się na obojętny 
stosunek zwierzchników, brak 
zrozumienia dla ich życiowych 
problemów, nierzadko umyślne 
szykany. Smutne refleksje nasu­
wa list nauczycielki przedszko­
la, która w słowach nie pozba­
wionych goryczy przedstawia 
swoją drogę do dyplomu magi­
stra. Studia zaoczne podjęła i u- 
kończyła mimo ogromnych prze­
szkód. Nie miała zniżki godzin, 
ani wolnego dnia, nie zwracano 
jej kosztów delegacji za dojazdy 

a*  obowiązkowe zajęcia na n- 
czelni. Słowem, dyrektorka za­
chowywała się tak, jakby faktu, 
ża nauczycielka studiuje, nie 
przyjęła do wiadomości, jakby nie 
zależało jej na podwyższaniu 
kwalifikacji własnej kadry.

„Mimo tych trudności nie za­
bito we mnie chęci do nauki, ty­
tuł magistra uzyskałam z oceną 
dobrą” — pisze autorka listu. 
Reprezentuje ona na szczęście 
osobowość silną, zdecydowaną, 
zdążającą do celu wbrew wszel­
kim przeszkodom. Nie każdego 
jednak stać na taką siłę woli i 
konsekwencję w działaniu. Ale 
niekorzystna sytuacja, w jakie 
przyszło jej swój cel realizować 
pozostawiła w psychice pewne 
ślady. „Przyznam się szczerze, że 
tego typu doświadczenia nie za­
chęcają do pracy” — czytamy w 
zakończeniu listu. Stała się więc 
rzecz bardzo niedobra, osłabiono 
w niej entuzjazm do pracy. Jeśli 
człowiek robi coś, co w jego od­
czuciu jest właściwe i pożytecz­
ne, nie wystarcza mu świadomość 
że postępuje słusznie, potrzebne 
mu jeszcze uznanie, lub choćby 
akceptacja ze strony zwierzchni­
ka. To podbudowuje, umacnia, 
wyzwala inicjatywę. Należy tyl­
ko żałować, że tak zdawałoby się 
prostych spraw niektórzy dyrek­
torzy jakoś nie są w stanie zro­
zumieć. Omawiany tu list nie 
jest bowiem jedyną pozycją z 
serii skarg na bezduszność.

Pracownicy innych zawodów 
zazdroszczą nauczycielom długich 
wakacji. Nie biorą jednak pod 
uwagę faktu, że ogromna rzesza 
pedagogów podnosi swoje kwa­
lifikacje w różnych formach do­
skonalenia. Odpoczynek osób stu­
diujących zaocznie jest więc tak­
że dość enigmatyczny. Większość 
z nich zapewne gros wakacyj­
nych tygodni przeznacza na naukę 
własną. Dodajmy do tego sesję 
egzaminacyjną, wielogodzinne 
wykłady i ćwiczenia, napięcia i 
stresy przed egzaminami. Nie ma 
co ukrywać, że za tytuł magistra 
płaci nauczyciel wysoką cenę. 
Jest zmęczony, a czasu na odpo­
czynek pozostaje mu niewiele. Zaś 
ludzie przemęczeni są bardziej 
drażliwi, pobudliwi, łatwiej po­
padają w konflikty.

jeśli więc miałabym ecś redzM, 
to sądzę, że mimo wszystko war- 
to tak sobie naukę zaplanować, 
aby w czasie wakacji wykroić 
2-3 tygodnie na całkowite leni­
stwo lub zajęcia w niczym z® 
szkołą nie związane, sprawiają­
ce szczególną przyjemność. Trze­
ba przynajmniej na jakiś czas 
zapomnieć o wszystkich obowią­
zkach, całkowicie się od nich u- 
wolnić. W ten sposób pozbędzie- 
my się stresów, uwolnimy od 
prowadzącego do apatii znużenia.'

Bywa jednak — 1 co gorsza 
wcale nierzadko — źe dyrektor, 
bez koniecznej potrzeby, zatrud­
nia ich podczas wakacji w szko­
le. Rygorystycznie kontroluje o- 
beeność i skrupulatnie odnotowuj 
je spóźnienia. Przepisy mówią 
wprawdzie, że można nauczyciela 
zatrudnić w czasie ferii — w 
wymiarze nieprzekraczającym 2 
tygodni w ciągu całego roku — 
do pełnienia dyżurów i innych 
niezbędnych prac, lecz nigdzie nie 
jest powiedziane, że ma to być 
regułą. Zwłaszcza niesłuszne jest 
skracanie w ten sposób wypo­
czynku nauczycielom studiują­
cym, samotnym matkom, osobom 
podatnym na różne schorzenia. 
Po co bez uzasadnionej przyczy­
ny zmuszać ludzi do bezproduk­
tywnego siedzenia w szkole? Po- 
zwólmy im ten czas wykorzystać 
na odpoczynek, będzie to przecież 
tylko z pożytkiem dla szkoły.

Za kilka tygodni znowu za­
brzmi dzwonek, czeka nas praca, 
której markować nie sposób, 
zwłaszcza gdy ma się ambicję 
zasłużyć na miano dobrego pe­
dagoga i wychowawcy. A wycho­
wanie jest naszą mocną stroną. 
Nauczyciele zdają sobie sprawę, 
że proces wychowawczy szwan­
kuje, stwierdzali to niejednokro­
tnie, gdy wspólnie rozpatrywali­
śmy ten problem, zastanawiając 
się, czy mamy czas na wychowa­
nie. Warto więc jeszcze posta­
wić pytanie, czy niezależnie od 
czasu, mamy dla uczniów dość 
cierpliwości, czy przypadkiem nie­
kiedy nie robimy uników, nawet 
podświadomie, w trosce o zacho­
wanie równowagi psychicznej ?

DANUTA BUKAŁOWA 
Kierownik Działu Listów i 
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JAKJEST Z Tl SAMZIDNOŚCII?

MÓJ POWRÓT
Jako absolwent liceum pedago­

gicznego, a następnie studium nau­
czycielskiego, rozpocząłem pracę pe­
dagogiczną w szkole podstawowej, w 
swej rodzinnej miejscowości. Rodzin­
nej, bowiem tu wychowywałem się od 
ósmego roku życia, znalem tu wszy­
stkich i wszyscy mnie znali. Często 
też oceniali moją postawę przez pryz­
mat moich lat młodzieńczych. Nie 
ułatwiało ml to pracy w szkole, 
zwłaszcza że koledzy i znajomi nie 
nazywali mnie imieniem, lecz przy­
domkiem, jaki jeszcze z czasów dzie­
ciństwu do mnie przylgnął. Nie był 
on ośmieszający, ani obrażliwy, tym 
niemniej uczniowie, używając go, 
czuli się jakoś ze mną spoufaleni. 
A mnie, początkującemu nauczycielo­
wi, talie ogromnie zależało na poważ­
nym traktowaniu mojej osoby, szcze­
gólnie przez uczniów. Dzisiaj sytua­
cja jest odmienna — to ja staram się 
tak postępować, aby relacja między 
moją osobą a uczniami nie była 
sztywna, sztuczna, lecz jak najbardziej 
naturalna, przyjacielska.

W szkole, w której podjąłem pierw­
szą w mym życiu pracę, nie troszczo­
no się o stworzenie początkującemu 
nauczycielowi odpowiedniego klima­
tu. Wprawdzie szermowano hasłami, 
były one jednak całkowicie rozbież­
ne z rzeczywistą sytuacją. Brak po­
mocy i opieki ze strony władz szkol­
nych, szczególnie zaś kierownictwa 
szkoły, sprawił, że po roku pracy po­
rzuciłem zawód nauczycielski na rzecz 
mniej odpowiedzialnej i lżejszej pra­
cy w instytucji sportowo-turystycz­
nej. Początkowo czułem się dobrze, 
jednak w miarę upływu lat zacząłem 
Odczuwać pewien niedosyt, dostrze­
gać płytkość, powierzchowność i ni­
ską rangę tego, co robiłem.

Drażniło mnie, że wykonuję nie to, 
do czego zostałem przygotowany. 
Brak mi było poczucia własnej war­
tości. Odezwała się we mnie również 
ambicja rodowa — przedież moi ro­
dzice byli nauczycielami, nauczyciela­
mi było i jest sześcioro z ich rodzeń­
stwa. Wtedy to zdecydowałem się po­
wrócić do zawodu, postanowiłem 
też uzupełnić wykształcenie.

Jakie byłyby wnioski? Stwierdzam 
z pełnym przekonaniem, że zawód 
nauczycielski daje ogromną satysfak­
cję. A że, jak każda praca, ma swoje 
plusy i minusy? Od nas samych zale­
ży, czy będzie więcej plusów czy mi­
nusów. Od nas nauczycieli, jak rów­
nież od zespołu kierowniczego. Mło­
dego nauczyciela można bardzo łatwo 
zniechęcić do pracy stawianiem wy­
górowanych wymagań, brakiem zain- 
teresowainia jego problemami zawo­
dowymi i osobistymi, nieżyczliwością.

' OMY Z REFORMY?
Z uwagą przyczytałem stenogram 

dyskusji pod hasłem: „Co mamy X 
reformy?” (Głos” nr 27 z 6 lipea bie­
żącego roku) 1 chcialbym podzielić 
się refleksjami na ten temat.

Jestem gminnym dyrektorem szkół 
cd prawie ośmiu lat. Organizowałem 
zbiorczą szkołę gminną już w 1973 
i od roku szkolnego 1973/74 realizo­
waliśmy jej podstawowe założenia. 
Zgadzam się ze stanowiskiem red. 
Marii Rybarczyk, że gdybyśmy cze­
kali z reformą do czasu, aż stworzo­
ne zostaną odpowiednie warunki kad­
rowe, bazowe i organizacyjne, to jej 
założenia nigdy nie zostały wcielo­
ne w życie. To właśnie realizacja re­
formy zmusiła poszczególne środo­
wiska do wyjścia naprzeciw potrze­
bom oświaty i tworzenia dla niej nie­
zbędnych warunków.

Na przykład w moim środowisku 
(Zbiorcza Szkoła Gminna w Rzuco- 
wie) wykonano trzy odcinki dróg lo­
kalnych, w celu zapewnienia spraw­
nego dowozu uczniów do szkoły. Wy­
budowaliśmy też nowoczesny budy­
nek. Zapewniliśmy więc uczniom bar­
dzo dobre warunki nauki i dobry do­
jazd do szkoły. Dzięki temu reorga­
nizacja sieci szkolnej nie napotykała 
oporów ze strony rodziców, gdyż 
wiedzieli oni, że wysyłają dziecko do 
lepszej szkoły.

Dowożenie uczniów jest na pewno 
jednym z najtrudniejszych problemów 
w działalności zbiorczych szkół gmin­
nych. Rozwiązując ten problem, 
staraliśmy się 'stosować sposoby naj­
korzystniejsze.
Obecnie, po przejściu do innej pla­

cówki (Zbiorcza Szkoła Gminna w 

Jakże łatwo stłumić chęć do pracy — 
ale też jak często niewiele potrzebą, 
aby tą chęć do pracy rozbudzić. Od­
robina życzliwości.

To, że teraz czuję się dobrze w tym 
zawodzie, że poszerzam swoją wiedzą 
i umiejętności kosztem wielu wyrze­
czeń, zawdzięczam nie tylko własnej 
postawie 1 ambicjom, lecz w dużej 
mierze, życzliwości kolegów 1 zespo­
łu kierowniczego szkoły. Staram się 
dać z siebie wszystko, na co mnie 
stać. Aby nie tylko młodzież 1 władze 
szkolne, lecz także, abym ja wam był 
zadowolony s tego, co robię,

MARCIN SEffi
Strsyżów

Chlewiskach), która dysponuje wła­
snym autobusem, zdają sobie sprawę 
z zalet poprzedniego rozwiązania. Jest 
przede wszystkim tańsze, a poza tym 
odciąża dyrektora 1 zespól admini­
stracyjny od wielu wyjątkowo trud­
nych problemów.

Jako kierujący w okresie prawi® 
ośmiu lat kolejno dwoma zbiorczymi 
szkołami gminnymi uważam, że spra­
wą zasadniczą w realizacji zadań wy­
nikających z reformy jest praca ze­
społów kierowniczych. Ludzie, którzy 
organizowali zbiorcze szkoły gminne 
w pierwszym okresie musleli mleć 
dużo entuzjazmu. Nie wszystkim te­
go entuzjazmu wystarczyło w kon­
frontacji z twardymi warunkami.

Jest to praca wyjątkowo wyczer­
pująca, stwarzająca wiele sytuacji 
stresowych. W ostatnich latach uczy­
niono wiele dla odciążenia nauczy­
cieli od prac zbędnych, niepotrzeb­
nie absorbujących czas. W tym sa­
mym okresie gminnym dyrektorom 
ciągle przybywało obowiązków. Jest 
to — moim zdaniem — zjawisko nie­
pokojące. Wielu widzi w gminnym 
dyrektorze szkół przede wszystkim 
administratora. Jest to pogląd szkod­
liwy. Jeśli chcemy pomyślnie reali- 
czas. Dlatego uważam, że zanim „wej­
dziemy głębiej” w reformę, należy 
jeszcze raz przyjrzeć się statusowi 
gminnego dyrektora szkół 1 dokonać 
zmian idących w kierunku odciążenia 
go od nadmiaru obowiązków admini­
stracyjnych 1 gospodarczych, aby 
mógł lepiej kierować oświatą w gmi­
nie.

WŁODZIMIERZ SULIGA
Chlewiska

W 25 numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego” z 22 czerwca bieżącego roku 
ukazał się wywiad z ministrem nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki, prof. 
dr. Januszem Górskim. Obszerna wy­
powiedź szefa resortu na temat pod­
stawowych zagadnień związanych z 
modelem przyszłej szkoły wyższej 
skłania do refleksji, a także — w od­
niesieniu do niektórych spraw — bu­
dzi pewne zastrzeżenia.

Szczególne wątpliwości nasuwa 
sformułowana w wywiadzie ocena 
stanu samorządności uczelni, ucze­
stnictwa ciał kolegialnych w kierowa­
niu życiem szkoły. Wydaje mi się, że 
pan minister upraszcza sprawę, spro­
wadzając problem samorządności do 
kwestii wyboru rektorów, a ponadto 
zdaja się nie dostrzegać stanu fak­
tycznego istniejącego w uczelniach.

Mówiąc bowiem o tym zagadnie­
niu, kierownik resortu stwierdził, iż 
systematycznie zwiększa się upraw­
nienia ciał kolegialnych. Nie określił 
przy tym, od kiedy trwa ten proces, 
co, oczywiście, utrudnia polemikę. 
Wiadomo jednak powszechnie, że la­
ta 1968—1969 przyniosły znaczny reg­
res w tej dziedzinie. A także, iż po 
1970 roku, kiedy to w życiu całego 
kraju nastąpiły radykalne przeobra­
żenia, w zakresie wzrostu samorząd­
ności uczelni niewiele mamy do od­
notowania.

Dowiedzmy sobie szczerze, iż obec­
nie mamy co najwyżej pozory sa­
morządności, pozorne uprawnienia 
ciał kolegialnych, w rzeczywistości 
nie wykorzystywane 1 nie respekto­
wane.

Myślę też, iż trudno liczyć na powo­
dzenie przy wprowadzaniu pewnych 
innowacji w modelu szkoły wyższej 
innowacji wymagającej pełnego za­
angażowania nauczycieli akademi­
ckich, jeżeli jednocześnie tym nauczy­
cielom odmawia się kwalifikacji 
umożliwiających dokonanie prawidło­
wej oceny, czy ten lub ów kandydat 
nadaj® się na stanowisko rektora, 
dziekana, dyrektora Instytutu Itp. 
Czyżby kwalifikacje takie posiadali 
tylko przedstawiciele różnego typu 
Instancji?

Pan minister mówił, iż decyzje co 
do wyboru kandydatów konsultowa­
ne Są z senatem. Nie wiem, być mo­
że. Przyznam się jednak, że ja o ta­
kich konsultacjach nie słyszałem, ani 
się z nimi nie spotkałem, mimo że 
przez jedną kadencję byłem człon­
kiem senatu. A szkoda. Wydaje mi się 
bowiem, Iż kto jak kto, ale nauczy­
ciele z natury swej pracy mają wyro­
bioną zdolność dostrzegania 1 ocenia­
nia u innych predyspozycji do peł­
nienia takich czy innych funkcji, ta­
lentów kierowniczych, organizator­
skich 1 walorów osobowościowych. 
Skąd więc tyle obaw o trafność wy­
boru dokonywanego przez organ ko­
legialny? Moim zdaniem, kiedy 
kształtujemy model przyszłej szkoły 
wyższej, jest znakomita okazja, aby 
ponownie rozważyć te problemy 
i przywrócić uczelniom rzeczywista 
samorządność.

Nie chciałbym być źle zrozumiany. 
Nie byłem i nie jestem zwolennikiem 
pozostawienia szkół wyższych poza 
kontrolą władz państwowych 1 społe­
czeństwa, jak też nie jestem zdania, 
Iż organy kolegialne powinny decy­
dować o każdej najdrobniejszej spra­
wie. Wprost' przeciwnie, uważam, iż 
wybranym władzom należy zagwa­

rantować daleko idące uprawnienia 
zapewniające możliwość sprawnego 
zarządzania uczelnią. Chodzi mi na­
tomiast o to, aby władze te w okre­
ślonym czasie i trybie rozliczały się 
ze swej działalności wobec kolegiów, 
które je na te stanowiska powołały.

Odnoszę wrażenie, że w moich opi­
niach nie jestem odosobniony i że 
dość powszechnie panuje pogląd, iż 
przywrócenie samorządności uczel­
niom jest warunkiem ich pomyślnego 
rozwoju w przyszłości, jak też powo­
dzenia przy realizacji wprowadzanych 
reform.

MARIAN KWAPISZ
Sopot
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FASADOWOŚĆ
Nic tak nie poprawia Samopoczucia, 

jak świadomość, że siedzi się w fo­
telu okazalszym niż fotel samego pana 
naczelnika gminy, że ma się biurko 
na wysoki połysk godniejsze niż sam 
pan kurator w województwie*

Potrzeba zapewnienia sobie nobili­
tującej oprawy jest silniejsza, niżeli 
respekt przed urzędową mocą okól­
ników i zakazów. Stąd ta przeogrom­
na tęsknota do boazerii, palm i dy­
wanów w dyrektorskich gabinetach. 
Słabość owa jest właściwa wszystkim 
szczeblom i prawie każdy nowy loka­
tor gabinetu usiłuje w pierwszej ko 
lejności wzbogacić to miejsce w ja­
kieś niezwykłe i okazałe atrybuty pre­
stiżu.
- Nie wiem, czy kronikarze oświaty 
odnotowali ten faktt z należytą skru­
pulatnością, ale po wprowadzeniu in­
stytucji gminnego dyrektora, a już 
zwłaszcza po wyzwoleniu się gmin 
spod uciążliwej kurateli powiatowych 
inspektorów, miejscem, gdzie zmiany 
następowały często najbardziej dy­
namicznie. były właśnie dyrektorskie 
gabinety. W pierwszej kolejności po­
jawiły się tam nowe biurka i fotele.

Nierzadko też panowie dyrektorzy 
pozostawiali zastępcom swoje dotych­
czasowe skromne siedliska, sami zas. 
nie szczędząc trudów i wysiłków, 
„wygospodarowali” sobie nowe, oka­
załe siedziby. Nic to, że ubyło przy 
tej okazji nieco pomieszczeń do nau­
czania. W przestronnych, często gS- 
sto z wyszukaną galanterią urządzo­
nych gabinetów, wkrótce pojawia siQ 
tapicer i mości starannie dyrektorskie 
drzwi.

Próżność, nadmierna skłonność do 
blichtru, przemożna wiara w czar<£ 
dziejską moc nowoczesnej, urzędni­
czej scenografii? Jakież to w konc 
ludzkie! Możemy powiedzieć: 
nowoczesność wkracza do szkoły, 
pan dyrektor niczym dowódca stał"L)- 
kosmicznego porozumiewa się ze sw 
Im personelem nie podnosząc si? z. 
biurka, jedynie manipulując przy 
skami. Nieźle się prezentuje w swo 
przestronnym i nowoczesnym sa 
necie.

A ja jednak po malkontencku zg a* 
szam wątpliwości: czy warto aZ r 
inwestować w budowanie pozoru, 
co się kryje za tą fasadą?

GRZEGORZ KALIN*



WYCIECZKI 
ZAWODOZNAWCZE

Jednym z warunków zapewnia­
jących trafny wybór zawodu i 
kierunku kształcenia jest dostar­
czenie’młodzieży niezbędnych in­
formacji. I w tym względzie ko­
nieczna jest współpraca szkoły, 
poradni wychowawczo-zawodo- 
wej i zakładu pracy. Formy tej 
■współpracy były przedmiotem 
narady pracowników poradni 
wychowawczo-zawodowych wo­
jewództwa pilskiego, a także ko­
ordynatorów do spraw orien­
tacji i poradnictwa zawodowego 
oraz dyrektorów szkół z re­
jonu gminy i miasta Ryczywół 
oraz gminy Rogoźno. Narada od­
była się w czerwcu 1980 roku w 
Fabryce Maszyn Rolniczych „Ag- 
romet-Rofama” w Rogoźnie. Wy­
bór miejsca nie był przypadkowy. 
Tu bowiem, w minionym roku 
szkolnym ustalono świadczone 
przez zakład formy pomocy mło­
dzieży w wyborze zawodu. Celem 
konferencji było więc spopulary­
zowanie i upowszechnienie zgro­
madzonych w ciągu roku doś- i 
wiadcżeń.

W prowadzeniu orientacji za­
wodowej wśród młodzieży szkół 
podstawowych współdziałały ze 
sobą Miejska Poradnia Wycho- 
wawczo-Zawodowa w Rogoźnie, 
Fabryka Maszyn Rolniczych oraz 
Rada Zakładowa tego przedsię­
biorstwa. Funkcję kierującą i ko­
ordynującą pełniła poradnia. Jed­
ną z najciekawszych form pracy 
były kontakty z młodzieżą. Ucz­
niowie 37 klas VII i VIII z 13 o- 
kolicznych szkół podstawowych 
uczestniczyli w 14 wycieczkach. 
Łącznie na terenie zakładu prze­
bywało ponad 800 uczniów. Dzie­
ci z terenu były przywożone i od­
wożone autobusami zakładowymi. 
Wycieczki przebiegały według 
specjalnie opracowanego scena­
riusza i każdorazowo obsługiwała 
je grupa kilkunastu pracowników 
fabryki. Uprzednio zostali oni 
przygotowani i zaopatrzeni w od­
powiednie wskazówki metodycz- | 
ne. W czasie pobytu w zakładzie B 
uczniowie poznawali sześć wybra­
nych zawodów.

Uczestnicy narady mieli moż­
ność zaznajomienia się z organi­
zacją i dokumentacją, jaką zgro­
madzono w ciągu roku pracy. 
Najbardziej zainteresował, wszy­
stkich „Informator dla młodzieży 
szkół podstawowych”, traktujący 
o zakładzie pracy, jego potrze­
bach kadrowych oraz drogach 
kształcenia w zawodach robotni­
czych. Był też zestaw zdjęć obra­
zujących pracę w kilku zawo­
dach, była zrekonstruowana wy­
stawa prac plastycznych, nagro­
dzonych w konkursie „Zawód: 
metalowiec”, ogłoszonym w cza­
sie trwania wycieczek zawodo- 
znawczych.

Stosowane w Rogoźnie formy 
orientacji zawodowej zasługują 
na uwagę przede wszystkim dla­
tego, iż bezpośrednie pokazy w 
fabryce bardziej przemawiają do 
wyobraźni uczniów, niż pogadan- | 
ki czy pokazy filmowe. Nie zna­
czy to, że należałoby z tradycyj- i 
nych form rezygnować. Tylko bo­
wiem wielorakie oddziaływanie 
na ucznia pozwala mu na dokład­
niejszą orientację w labiryncie 
Proponowanych przez szkoły za­
wodów.

STANISŁAW SYDOR 
Murowana Goślina

OGŁOSZENIA DROBNE

Magister matematyki z 3-letnim sta­
żem. podejmie pracę od nowego noku 
szkolnego. Warunek: mieszkanie ro­
dzinne. Oferty: „Prasa" Poznań, 
Grunwaldzka 19 dla 37015g.

Magister wychowania muzycznego 
Podejmie pracę w szkole ponadpod­
stawowej . Przedmioty: wychowanie 
Muzyczne, chór, orkiestra. Warunek: 
[nieszkanie. Oferty: Wydawnictwo 
Współczesne, Biuro Ogłoszeń, 00-490 
Warszawa, Wiejska 12, dla nr 118.

Sztandary szkolne 1 harcerskie wyko­
nuje wyspecjalizowana Pracownia 
„Haft Artystyczny” — mistrzowie Zo- 
, 1 i Henryk Kledzik, 61-892 Poznań, 
“!• Kościuszki 76 (narożnik ul. Armii 
Czerwonej 77) telefon 502-14. Nagro- 
®°na medalami gwarantuje najwyż- 
sz.ę jakość wykonania oraz dotrzyma- 
1116 terminów. Szeroka rozpiętość cen.

W sezonie jesiennym polecamy krze- 
"V róż wielokwiatowe, w^lnorozkwi- 

° ‘tługim pąku, powtarzające 
witaienie do mrozów — wysyła za 
•wwsentem pocztowym nie mniej niż 
7® ®rt. wraz z rachunkiem nabycia i 
nstrukcją sadzenia i pielęgnacji w 
“eiue 39 zł sztuikę I wybór. Planta- 
wa Krzewów Róż, 29-100 Włoszczowa, 

>• Jędrzejowska 50.

Magister bibliotekoznawstwa pcdej- 
pracę. Warunek: mieszkanie. O- 
: Wydawnictwo Współczesne, 

to,,0 Ogłoszeń, 00-490 Warszawa, 
wieiska 12, dia nr 123.
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WCZASY
NA WYBRZEŻU

Organizatorem letniego wypoczynku 
nauczycieli na Wybrzeżu jest Filia 
Ośrodka Usług Pedagogicznych i Soc­
jalnych w Gdańsku. Na sezon wakacyj­
ny 1980 przygotowano w kilku formach 
wczasów indywidualnych, rodzinnych, 
zdrowotnych i kursów pedagogicznych 
łącznie 7215 miejsc.

Związkowcy z kilkunastu woje­
wództw wypoczywają w dwudziestu 
dwu obiektach Sopotu, Gdyni, Gdań­
ska, Stegny, Jastrzębiej Góry, Sztumu, 
Fromborka, Karwid, Przywidza. Róż­
ny jest standard tych ośrodków, przede 
wszystkim są to budynki szkolne, sześć 
internatów, jeden Dom Nauczyciela i je­
den ośrodek domków campingowych.

Własnym pedagogom zaoferowano 
natomiast 2850 skierowań w tym pra­
wie 500 miejsc na wczasach wymien­
nych za granicą, w atrakcyjnych miej­
scowościach NRD, CSRS i Węgier co — 
jak zapewnia dyrektor Ośrodka Usług 
Pedagogicznych i Socjalnych, Fran­
ciszek Milewski — w dostatecznym 
stopniu pokrywa zaopatrzebowanie.

Panie Wanda Żmijewska, Grażyna 
Recław i Elżbieta Minkiewicz z gdań­
skiej filii UPiS, zajmujące się

LITERACKIE NAGRODY ZHP
Jury Harcerskiej Nagrody Literackiej 1980 

w składzie: przewodniczący — Wojciech 
Zukrowski oraz członkowie? Hanna Ożo- 
gowska, Krystyna Kuliczkowsfca, Adela Su­
chodolska, Romualda Schmidt, Blandyna 
Kuchczyńska, Olgierd Pietkiewicz, Krysty­
na Karpiuk, oceniając wartości literackie 
i wychowawcze zgłoszonych 38 propozycji, 
przyznało Harcerską Nagrodę Literacką za 
rok 1980:

Zbigniewowi Nienackiemu za ksipźkę pt. 
„Pan samochodzik i złota rękawica” wyda­
ną przez Instytut Wydawniczy „Nasza Księ­
garnia” oraz za cały cykl o „Panu samo- 
chodziku”.

Ponadto przyznano dwa wyróżnienia:

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI

• Kolejne posiedzenie Zespołu d/s Ekspor­
tu Polskiej Myśli Technicznej, które odby­
ło się w Ministerstwie Naulki Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, poświęcono analizie 
1 ocenie wyników eksportu osiągnięć nau­
kowych 1 technicznych oraz usług tech­
nicznych w 1979 roku oraz w I kwartale 
br.

W trakcie obrad przedyskutowano szereg 
spraw związanych z organizacją i obowiązu­
jącymi aktualnie ramami prawnymi do­
tyczącymi eksportu myśli technicznej (w 
tym współdziałania z centralami handlu 
zagranicznego). Wysłuchano również wstęp­
nej informacji dyrektora Instytutu Rozwo­
ju Gospodarczego SGPiS — doc. Mściwoja 
Muszyńskiego na temat prowadzonych w 
Instytucie badań w zakresie rozwoju ekspor­
tu osiągnięć naukowych 1 technicznych.

W wyniku dyskusji nad tą informacją 
zastenca przewodniczącego zespołu, wice­
minister nauki, szkolnictwa wyższego ! tech­
niki — mgr Mieczysław Kazimierczuk, za­
proponował m. in.: -wniesienie pod obrady 
zespołu pełnego raportu z prowadzonych w 
tym zakresie badań, uzupełnienie przez In­
stytut wytycznych do oceny zaplecza ba­
dawczo-rozwojowego wnioskami wynikają­
cymi z tez zawartych w raporcie oraz roz­
ważenie z Wydziałem Handlu Zagraniczne­
go SGF1S potrzeby 1 możliwości zorganl-

NOWOŚCI NADESŁANE
Zygmunt Nowakowski: PRZYLĄDEK

DOBREJ NADZIEI. WL, Kraków 1980 r. 
a. 248, cena 25 zł.

Andrzej Kuśniewicz: WITRAŻ. PIW, War­
szawa. 1980 r., s. 342, cena 50 zł.

Borys Riachowski: LATA CHŁOPIĘCE 
ARCHITEKTA NAJDIONOWA. PIW, war­
szawa 1980 r., s. 109, cena 29 zł.

Saint-John Perse: ANABAZA. PIW, War­
szawa 1980 r., s. 117, cena 25 zł. ■

Stefan Grabiński: SALAMANDRA, CIES 
BAFOMETA. WL Kraków 1980 z, s. 293, ee- 
” Władysław Rymkiewicz: FATAMORGANA. 
Wyd. Łódzkie, Łódź 1980 r., s. 138, cena 17

Jan Edward Kucharski: TYLKO DLA OD­
WAŻNYCH. MON, Warszawa 1989., s. 152, 
CeLew13Toistoj: SONATA KREUTZEROWSKA 
PIW, Wlarszawa 1980 r., s. 133, cena 2S zŁ

LITERATURA, SZTUKA
Martin nanh^?'C11 AfrykiTEATR CZARNEJ Ał? Kilki.

PIW Warszawa 1980 r. s. 162, eena 25 zł.GiśrX vasari: ŻYWOTY NAJSŁAWNIEJ-
MALARZY. RZEŹBIARZY 1 AR­

CHITEKTÓW. piw, Warszawa 1980, s. 808, 
"Tadeusz1’ Groniewskt: HISTORIA ARCHI­
TEKTURY DLA WSZYSTKICH Ossolineum, 
Wrocław 1980 r.. 8. ceną 260 zł.

Władysław A. Serczyk: HISTORIA 

ośrodkami sezonowymi, mają pełne rę­
ce roboty. Mówi kol. W. Żmijewska: — 
W porównaniu do sytuacji sprzed lat 
kilkunastu dysponujemy większą licz­
bę ośrodków i zdecydowanie lepszym 
ich wyposażeniem, nie jest to jednak 
jeszcze to, co chcielibyśmy u siebie wi­
dzieć. Naszym marzeniem jest przeję­
cie na cele wczasów sezonowych jak 
największej liczby internatów, które 
mają o wiele lepsze warunki niż szko­
ły. Staramy się maksymalnie elimino­
wać wypoczynek w pokojach wielo­
osobowych.

Bieżących kłopotów też nie brakuje, 
na przykład na wczasy indywidualne 
nauczyciele przyjeżdżają z dziećmi, cza­
sem nawet na kursy zjeżdżają całe ro­
dziny, mimo że jest to wyraźnie za­
strzeżone w skierowaniu i często nie ma 
możliwości wydzielenia dla nich osob­
nego pokoju. Ciągle walczymy o auto­
kary na wycieczki, dwa własne wozy 
Związku nie są w stanie zaspokoić 
zwiększonych potrzeb. Są trudności z 
aprowizacją, z pracownikami obsługi, 
których podkopuje nam handel ajencyj­
ny, no i awarie; jak nie linia energe­
tyczna, to znów remont . elektro­
ciepłowni i tak bez przerwy. A wszyst­

ko do nas... Nie jest nam więc zimno, 
mimo że lato raczej deszczowe — koń­
czy kol. Żmijewska.

Opinie nauczycieli 1 reportera na te­
mat wypoczynfu na Wybrzerzu Gdań­
skim przedstawiliśmy w poprzednim 
numerze „Głosu”.

W OGNIWACH TERENOWYCH■ -■

W Komisja Historyczna przy Radzie Zakładowej ZNr 
Łęczyca Miasto czyni intensywne przygotowania do 
jubileuszu 75-lecia Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Już na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych poświę­
cono -wiele uwagi omawianiu tematów związanych z tą 
historyczną rocznicą. Obecnie prowadzony jest eykl 
spotkań i preluekcji poświęconych zasłużonym dla re­
gionu łęczyckiego nauczycielom. Ostatnia z dotych­
czasowych prelekcji traktowała o wybitnym pedagogu 
i społeczniku, działaczu kulturalnym, Franciszku Woź­
niaku, który zginął w 1941 roku zamordowany w obo­
zie w Mauthausen-Gusen.

• Międzyzakładowa Sekcja Emerytów ZNP w Kosza­
linie — tradycyjnie już — odbywa spotkania w róż­
nych miastach województwa. Spotkania takie miały 
miejsce w Kołobrzegu, w Szczecinku, a ostatnio 
w Drawsku Pomorskim. Tutejsza Rada Zakładowa ZNP 
bardzo serdecznie przyjęła gości, w spotkaniu wziął 
udział naczelnik miasta, Leopold Kuczerawy oraz in­
spektor oświaty 1 wychowania, Paweł Mielnik. Do za­
służonych pedagogów-pionierów szkolnictwa na ziemi 
drawskiej należą kol. kol. Helena Dębniak, Jadwiga 
Olszewska, Helena Wróblewska, Michał Aleksandro­
wicz. Wszyscy obecni seniorzy zostali obdarowani 
przez młodzież szkolną kwiatami i serdecznymi po­
dziękowaniami za długoletnią, ofiarną pracę.

• Wojewódzki Zespól Emerytów 1 Rencistów przy 
Oddziale ZG ZNP w Ciechanowie zorganizował dwu­
tygodniowe wczasy w Międzyzdrojach dla 48 emery­
tów. Wczasy te nie tylko znakomicie posłużyły rege­
neracji sil i zdrowia uczestników, były także znako­
mitą okazją do zacieśnienia przyjaznych kontaktów 
pomiędzy emerytami oraz do porozmawiania o spra­
wach Związku, o jego 75-teinlej historii, do podziele­
nia się wspomnieniami.

• Z Jachranki otrzymaliśmy bardzo symaptyczny list 
od uczestników wczasów dla aktywu Sekcji Emerytów 
z województw łódzkiego i włocławskiego. Program za­
jęć obejmował zagadnienia 1 formy pracy w sekcjach, 
ze szczególnym uwzględnieniem spraw socjalno-byto­
wych oraz kulturalno-oświatowych. Całość urozmaici­
ły trzy wycieczki oraz częste spotkania towarzyskie 
w miejscowej kawiarni. Z uczestnikami spotkała się 
przedstawicielka Sekcji Emerytów ZG ZNP, Zofia So­
bolewska, która przedstawiła działalność Związku na 
rzecz żywotnych potrzeb emerytów. Była też, oczy­
wiście, okazja do dobrego wypoczynku, do relaksu 
w ożywczym klimacie Jachranki. Uczestnicy plszą nam, 
że wywieźli jak najlepsze z niej wrażenia.

Danucie Brzosko-Mędryk za książkę pt. 
„Mury w Ravensbriick”, wydaną przez Mło­
dzieżową Agencję Wydawniczą (za poka­
zanie, jak kształtują się charaktery w trud­
nych warunkach).

Marii Stengert za książkę „Trzymaj 
wiatr”, wydaną przez Młodzieżową Agen­
cję Wydawniczą (za pokazanie przykładu 
więzi rodzinnej, wzajemnej pomocy i życz­
liwości).

Główna Kwatera Związku Harcerstwa Pol­
skiego przyznała także Nagrodę Specjalną 
Januszowi Domagalikowi za ukazanie wy­
chowawczej roli ZHP w twórczości dla dzie­
ci i młodzieży.

wanla Studium Eksportu Myśli Technicz­
nej.

• 3 lipca br. minister nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki — prof. Janusz Górski 
spotka! się z przebywającym w Warsza­
wie ministrem stanu w rządzie Wenezueli 
do spraw rozwoju inteligencji — dr Luisem 
A. Mąchado. Minister Machado przedstawił 
informacię na temat opracowywanych i 
wprowadzanych w Wenezueli nowatorskich 
metod popularyzacji wiedzy mających na ce­
lu kształtowanie motywacji i umiejętności 
twórczego myślenia i’ tym samym podno­
szenia ogólnego poziomu wiedzy społeczeń­
stwa. Minister Górski przedstawił polskie 
doświadczenia w tym zakresie. Dokonano 
również wymiany doświadczeń odnośnie 
realizowanych w obu krajach programów 
upowszechniania 1 podnoszenia poziomu wy­
kształcenia społeczeństwa zarówno w syste­
mie szkolnym, jak i pozaszkolnym. Posta­
nowiono kontynuować wymianę doświad­
czeń w omawianych dziedzinach. W spot­
kaniu uczestniczył ambasador Wenezueli w 
Polsce, Antonio Casas Salui.

• Departament Współpracy r Zagranicą 
Ministerstwa NSzWiT zorganizował 27 czerw­
ca br. robocze spotkanie pracowników mi­
nisterstw i urzędów centralnych, którzy 
zajmują się współpracą naukowo-techniczną 
z zagranicą. Zasadniczym celem spotkania 

było przedyskutowanie i wyjaśnienie szere­
gu kwestii związanych z wprowadzeniem 
zmienionych — w stosunku do lat ubiegłych 

— zasad sprawozdawczości mających prowa­
dzić do uzyskania danych niezbędnych dla 
jednolitej oceny efektywności tej współ­
pracy. Spotkanie stanowiło kontynuację 1 
praktyczne rozwinięcie jednego z proble­
mów podjętych na przeprowadzonym w lu­
tym tego roku — dla pracowników odpo­
wiednich służb — seminarium poświęco­
nym zagadnieniom współoracy z zagranicą.

W spotkaniu wzięli .udział przedstawiciele: 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 
PRL; ministerstw handlu zagranicznego i 
gospodarki morskiej oraz spraw zagranicz­
nych, a także Głównego Urzędu Statystycz­
nego.

MIĘDZYNARODOWY
KONKURS RYSUNKOWY

Już po raz trzydziesty Dom Pionieców im. Ernesta 
Schnellera w Schwedt nad Odrą w NRD organizuje 
Międzynarodowy Konkurs Rysunkowy „Wzdłuż ruro­
ciągu „PRZYJAŹŃ”. Celem tego konkursu jest umac­
nianie przyjacielskich więzi między dziećmi z krajów 
socjalistycznych.

W konkursie uczestniczyć mogą dzieci i młodzież do 
18 roku życia, mieszkające w ZSRR, CSRS, Polsce, na 
Węgrzech, w Bułgarii i NRD. Najlepsze spośród nade­
słanych prac prezentowane będą na X Międzynarodowej 
Wystawie „Wzdłuż rurociągu „Przyjaźń”.

Mogą to być prace indywidualne i zespołowe wyko­
nane we wszystkich technikach zarówno podczas za­
jęć szkolnych, jak też w kółkach plastycznych, klu­
bach lub w domu pod warunkiem, że są samodzielnym 
dziełem uczestnika konkursu.

A oto tematy prac proponowane przez organizato­
rów: Moja ojczyzna; Symbol pokoju; Budowa socja­
lizmu; Międzynarodowa przyjaźń dzieci; Dzieci i po­
kój; Solidarność; Rurociąg — wstęga przyjaźni; O na­
szych mamach i paniach; Życie w szkole, w organiza­
cji młodzieżowej i dziecięcej; Życie w rodzinie; Na­
rodowe święta; Zwyczaje narodowe; Co najbardziej 
lubię; Baśnie i legendy; Prace o charakterze dekora­
cyjnym.

Ze względu na liczne uczestnictwo, prezydium kon­
kursu prosi, by liczba prac nadsyłanych zbiorowo nie 
przekraczała 30. Ograniczenie to nie dotyczy prac nad­
syłanych przez placówki o zasięgu centralnym, woje­
wódzkim i miejskim. Jury nagrodzi najoryginalniej­
sze, wywierające największe wrażenie i najbardziej 
przekonywające prace 1000 dyplomami, 200 medalami 
i nagrodami.

Organizatorzy zastrzegają sobie prawo zatrzymania 
nagrodzonych prac w celu ich popularyzacji w kra­
jach socjalistycznych, publikowania i wystawiania 
— bez wypłacania autorom honorarium.

Każdy rysunek musi być dokładnie opisany 1 zawie­
rać takie dane jak: nazwisko, imię, wiek i dokładny 
adres twórcy (napisane pismem drukowanym — na od­
wrotnej stronie pracy). Nazwę miasta należy dwukrot­
nie podkreślić. Prace powinny być właściwie opakowa­
ne.

Po zakończeniu konkursu i dokonaniu podziału na­
gród wszystkie prace nadesłane zespołowo (z wyjąt­
kiem nagrodzonych) zostaną odesłane właścicielom. 
Prace nadesłane indywidualnie nie będą zwracane.

Prace należy nadsyłać do 20 października 1980 roku 
pod adresem: 13. Intemationaler Zeichenwettbewerb 
„Entlang der Erdlleltung Freundschaft”, 1330 
SCHWEDT /ODER, Pionierha.us „Ernst Schneller”, 
DDK.

UKRAINY. Osaoltaauat, Wr®etew 2M0 B, 
cena 110 z}.

HISTORIA '
Praca zbiorowa pod redakcją Janusza Taz­

bira. ZARYS HISTORII POLSKI. PIW, War­
szawa 1979., s. 860, cena 350 zł.

Jerzy Jarowiecki: KONSPIRACYJNA PRA­
SA W KRAKOWIE W LATACH OKUPACJI 
HITLEROWSKIEJ 1939—1943. WL, Kraków 
1980, s. 424, cena 95 zł.

PODRĘCZNIKI POMOCNICZE
Aleksander Bartosiewicz: URZĄDZANIE 

TERENÓW ZIELENI. Wydawnictwa Szkolne 
i Pedagogiczne, Warszawa 1980 r., s. 398, ee­
na 45 zł.

Maria Kalicka, Tadeusz Szymanowski: RO­
ŚLINY OZDOBNE DLA TECHNIKUM TERE­
NÓW ZIELENI. Cz. I. Wydawnictwa Szkolne 
i Pedagogiczne, Warszawa 1989 r., cena 60 zł.

Maria Kalicka, Tadeusz Szymanowski: 
ROŚLINY OZDOBNE DLA TECHNIKUM 
TERENÓW ZIELENI. Cz. II Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 1980 r., 
cena 70 zł.

Jerzy Baworowskl, Marceli Poplaeld: HO­
TELARSTWO. Cz. I Wydawnictwa Szkolne 
i Pedagogiczne, warszawa 1980 r., s. 258, 
eena 30 aŁ

Jan Jacobyt NOWOCZESNE ŚRODKI I 
MATERIAŁY DYDAKTYCZNE. Wydaw­
nictwa Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 
198® r., s. 197, cena 37 zŁ

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO
W WĘGROWIE, 

ni. Mickiewicza 3, woj. siedleckie, 
zatrudni od dnia 1 września 1980 r. nauczyciela 
fizyki posiadającego wykształcenie wyższe ma- 
gistenski*.
Zapewnia się mieszkanie w nowym budownictwie 
(dwa pokoje z kuchnią).

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Szkól 
„CEZAS”

ul. Elektronowa 2
65-730 Zielona Góra 

przyjmuje zlecenia na wykonanie metodą che- 
migraficzną na blasze stalowej ocynkowanej In­
strukcji i tablic bhp, p.poź. oraz znaków infor­
macyjno-ostrzegawczych.
Cennik według cennika Usług Poligraficznych 
SWW 314-Z/77. Katalogi wysyłamy na życzenie.

Druk: Prasowe Zakłady Graflcsne StSW „Prasa-KBląS- 
Indeksu 25833. Zam. 2053. 0-53.



O DOWCIPIE

Nawet w żupie wielickiej 
Nie kupisz soli attyckiej.

IDEALISTOM

Za ideałem gońcie,
Lecz raczcie prawdę tę strawić: 
Temu, kto patrzy w słońce, 
Najłatwiej nogę podstawić.

Wiesław Sienkiewicz

WSZYSTKO MU JEDNO

Jego problemu sedno 
w tym, że mu 
wszystko jedno.

Kazimierz G-erzel&k

O WALCZĄCYM

Stwierdźmy z przykrością:
walczy z... sennością.

Bogusław Wieczorek

e, 

f.

Ar

I dorośli nie są wolni od wad dziecięce­
go wieku.

Trudno o narybek — na bezrybiu.

Na wysoki połysk żyją i matowi ludzie.
Zbigniew HołodiuK

Nadmierne opluwanie bliźnich może 
doprowadzić do odwodnienia organizmu.

Anonim — to niekoniecznie: Gall.
Stanisław Starkiewlcz

Kemu brak piątej klepki, temu i ostat­
nia deska ratunku nie pomoże.

Józef Witkowski

Los uśmiecha się czasami i do mnie, ale 
Jest to uśmiech ironiczny.

Czasami murowana prawda jest zamuro­
wana.

Stanisław Moearskl

Najtrudniej przemycić cokolwiek przez 
granicę przyzwoitości.

Józef- Bułatów icz

Przyjechał!
Znacznie przeszkolony:
Trzy kursy 
i egzamin, 
wertował podręczników strony... 
No, 

wreszcie to poza nim!
Ma głowę pełną wiadomości, 
Więc pała 
chęcią słuszną 
żeby to zaraz jak najprościej 
przekazać

swoim uczniom!
Zęby najprościej!
Chodzi o to
by się dorobić wyników...
Więc wola:

— Czytać mi stąd dotąd 
jak „stoi” w podręczniku!

WŁADYSŁAW KATARZYŃSKI

Myślę, że na temat mijającej olim­
piady wiele do powiedzenia mogliby 
mieć psychologowie, socjologowie. 
Sportu mieliśmy (i mamy jeszcze) tak 
dużo, iż niektórzy mówią o przesy­
cie. Zależy kto tak mówi, bo są ta­
cy, którzy chcieliby na sport patrzeć 
bez przerwy, przez cały rok. Telewi­
zja miała w swoim programie taką 
małą sondą. Reporterzy . ruszyli w 
miasto i zapytywali napotkanych 
przechodniów, co sądzą o spraioozda- 
niach telewizyjnych i mnogości re­
lacji. Jedni odpowiadali, że są w peł­
ni usatysfakcjonowani i że dziękują 
naszej telewizji za przekazywane ob­
razy w wielu godzinach transmisji 
oglądanych rankiem, w południe 
i wieczorami. Inni, bardziej powścią­
gliwi, twierdzili, że woleliby na 
przemian trochę sportu, trochę mu­
zyki, jakieś dobre filmy lid. Słowem, 
nie każdemu można dogodzić, co 
zresztą jest zrozumiałe, bo jakiż to 
sens miałoby zuniformlzowane życie?

Więc myli się ten kto sądzi, że na 
olimpiadę wszyscy patrzymy jedna­
kowo, że jesteśmy wszyscy takimi 
samymi znawcami i jednakowo po­
dziwiamy uczestników igrzysk. 
Znam ludzi, którzy współczu­
li... gimnastyczkom. Widzieliśmy je, 
jak ćwiczyły i jak bardzo mocno 
przeżywały swoje starty. A nie byli 
to ludzie dorośli. W naszej 'ekipie 
tylko jedna mężatka, reszta to nasto­
latki z najmłodszą uczestniczką ca­
łych igrzysk, Anitą Jokielówną, któ­
ra jeszcze nie ukończyła czternastu 
lat! Można było podziwiać, jak to 
dziecię wojowało, by nie zaprzepaś­
cić żadnej szansy, jak dążyło do ce­
lu z bijącym sercem, bo jedna nieu­
waga, mała chwila, mogła koszto­
wać tak wiele. Młodziutka gimna- 
styczka, mimo ogromnego wysiłku 
włożonego w przygotowania olimpij­
skie, nie ustrzegła się błędów. Brak 
doświadczenia, bo skąd mogła je 
mieć, zaważył na efektach. Jokielów- 
na najpierw spadła z poręczy, potem 
— mimo że na treningach wykony­
wała ćwiczenia z zamkniętymi ocza­
mi — spadła także z równoważni.

Żałować? Współczuć? Ani jedno 
ani drugie. Raczej należałoby zaz­
drościć, że te dzieciaki tyle potrafią 
i tyle mogą już przeżywać, co nie 
dane jest każdemu. A że za brak do­
świadczenia trzeba płacić, to wie ka­
żdy dorosły, więc niech nikt się nie

Mówiono kiedyś o telewizyjnej u- 
rodzie, ostatnio zaś pojawiło się w 
codziennym słowniku nowe określe­
nie: telewizyjna twarz. Cóż to takie­
go? Typ wdzięku, inteligencji, oso­
bowości?

W poczet telewizyjnych twarzy 
wliczają się na ogół dziennikarze, 
najczęściej felietoniści oraz teatralni 
i f ilmowi recenzenci. Nierzadko spo­
tyka się w tym gronie ludzi sceny, 
aktorów, a zwłaszcza reżyserów, 
przeważnie "filmowych, rzadziej tea­
tralnych. Od czasu do czasu trafia 
się krytyk literacki, od wielkiego 
dzwonu pisarz, wydawca lub, o dzi­
wo, historyk literatury, rzadziej ktoś 
-ze środowiska plastycznego, a więc 
grafik, scenograf, sporadycznie wy­
bitny rzeźbiarz lub malarz.

Bywalcami nieoficjalnego klubu 
telewizyjnych twarzy są zazwyczaj 
ludzie rozległych zainteresowań, w 
żadnym razie nie sprowadzających się 
do tego, co zwtjkliśmy nazywać pro­
fesjonalną specjalnością. Bierze się 
to zresztą między innymi stąd, że 
reprezentują oni takie zawody, ta­
kie dziedziny społecznej działalności, 
które zmuszają do nieustannego po­
szerzania wiedzy i zainteresowań, do 
wykraczania poza branżowe opłotki. 
Słowem, umysły swobodne, o roz­
ległym, nieskrępowanym zasięgu ak­
tywności. Z uwagą słuchamy więc 
opinii znanego reżysera na temat 
sztuki wielkiego ekranu, ale nie bez 
ciekawości dowiadujemy się także, 
co sądzi ów twórca o dziele plastycz­
nym lub literackim... Czemu nie? 
Dlaczego też felietonista nie miał~ 
by -zabierać głosu w dyskusji o re­
portażu, dlaczego reporterzy nie mie­
liby wypowiadać się na temat stanu 
publicystyki i odwrotnie? I co to 
komu szkodzi, że ceniony autor dow­
cipów rysunkowych podzieli się z te­
lewidzami refleksją nad sarmatyz- 
mm, zaś historyk, znawca sarmatyz- 
mu, wystąpi z pogawędką-o satyrze?

O temperaturze życia kulturalnego 
stanowią nie tylko fakty i wydarze­
nia, ale także to, czy się o nich mówi 
-i myśli, czy się je przeżywią, czy ist­
nieje krąg zagorzałych kibiców, ob­
serwatorów, propagatorów, słowem 
wszelkiego rodzaju przyjaciół sztuki, 
przyjaciół twórczości. Pewnie, po­
trzebni są tu koneserzy! Ale niezbęd­
ne jest także szersze audytorium, ko- 
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dziwi, że młode gimnastyczki spadały 
z przyrządów i miały na pewno 
chwile zwątpienia. Ale tylko chwile, 
bo cała olimpijska przygoda pozo­
stanie w ich pamięciach.

Bardzo młode gimnastyczni, choć 
nie zdobywały medali, pokazały, do 
czego może doprowadzić trening, i co 
wynika z pracy nad sobą. Dużą, fu­
rorę zrobiła również nasza wioślar­
ska ósemka dziewcząt ze Szkoły Mi­
strzostwa Sportowego w Wałczu. 
Tak. Jedna szkoła wystawiła olim­
pijską załogę! W Moskwie wiele mó­
wiono na ten temat, pisali dzien­
nikarze o młodziutkiej obsadzie wio­
ślarskiej. Dziewczęta jeszcze niedaw­
no zdawały egzaminy w swojej szko­
le, teraz spędziły „olimpijskie wa­
kacje". Odpadły w półfinałach, ale 
za rok, dwa... Stawiam na naszą 
ósemkę żeńską na następnej olimpia­
dzie w Los Angeles.

Progi olimpijskie dla jednych są 
wysokie, dla innych nie stanowią 
żadnej przeszkody. Kto miał swój 
dzień, ten szedł jak burza i zwy­
ciężał. Dokonywali tego zawodnicy 
rutynowani i debiutujący. Minęły 
emocje w pływaniu. Ileż tu padlo 
rekordów, świata, jak bardzo pod­
niósł się poziom w pływaniu na 
wszystkich bez mała dystansach! 
Pobito bariery tak zwanych możli­
wości ludzkich, choć kto wie, gdzie 
ich kres, i kiedy wreszcie ktoś usta­
nowi rekord, którego poprawić już 
nie będzie można.

Jeszcze kilka lat temu przypusz­
czano, że jakiś pływak w wyścigu na 
dystansie 1500 m stylem dowolnym 
może uzyskać wynik poniżej 15 mi­
nut. Ostatnie igrzyska ujawniły
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nieczne są emocje, oczekiwania, cie­
kawość; bo artysta nie żyje w spo­
łecznej próżni, bo najwspanialsze 
dzieła, pozbawione rezonansu — sta­
ją się martwe. I o to właśnie chodzi, 
taki jest cel zabiegów kulturotwór­
czych, by lekarz, spotykając się z in­
żynierem, miał sposobność zagadnąć 
go nie tylko o śrubkę do samochodu, 
lecz również — dajmy na to — o fe­
nomenalny plakat miesiąca...

W tej sytuacji zauważyć trzeba, że 
telewizyjne twarze to niejako kanon, 
grupa osób raz po raz ukazujących 
się w teleokienku, by z równą swo­
bodą wypowiadać się na temat spor­
tu i moralności, jak nadmiaru opd- 
dów, czy potrzeby świadomego ma­
cierzyństwa. Praktyka ta staje się 
widoczna zwłaszcza w programach 
mających przemawiać w sposób lek­
ki i przyjemny, a rzeczy poważniej­
sze podawać w opakowaniu przy­
stępnym.

Znakomicie, jeśli wydarzenia kul­
turalne przenikają z łatwością do na­
szych domów do naszych upodobań 
towarzyskich. Pytanie jednak, czy 
telewizja — potężny organizator 
form kultury i życia umysłowego — 
ma celować głównie ku poziomowi 
towarzyskiej pogawędki? Trudno, o- 
czywiście, zakwestionować celowość 
i formulę programów skonstruowa­
nych w myśl zasady „uczyć bawiąc” 
i vice versa, a więc takich które —• 
jak „XX Z" czy „Wszystko za wszy­
stko” — sygnalizują ciekawe zjawi­
ska, kolportują nienaćhalnie, mimo­
chodem jakby, wartościowe postawy, 
wzorce osobowe, modele egzystencji. 

nowe ludzkie rezerwy w pływaniu. 
Oto bowiem radziecki zawodnik 
Władimir Salnikow przepłynął pół­
tora kllolmetra w rewelacyjnym cza­
sie 14:58.27 czyli, Że każde sto me­
trów pokonywał niżej minuty. Żeby 
to sobie uzmysłowić, trzeba powie­
dzieć, iż sto metrów stylem dowol­
nym, poniżej minuty potrafią prze­
płynąć tylko wybitni zawodnicy. W 
tym olimpijskim wyścigu Salnikow 
przypominał piętnastoosobową szta­
fetę silnych mężczyzn! I jak tu mó- 
wić o kresie możliwości, kiedy po­
wiedzieć: stop panowie sportowcy...!

Wielki. postęp dokonał się w ko­
larstwie torowym. Sprzyja temu no­
woczesna technologia. Oglądaliśmy 
wspaniałe rowery kolurzy-torowców. 
Mistrz świata i mistrz olimpijski, za­
wodnik NRD, Lothar Thoms zasko­
czył rywali przez używanie kierow­
nicy a la „baranie rogi”. Wygląda 
ona przedziwnie, zupełnie inaczej niż 
kierownica w typowym rowerze wy­
ścigowym. To jednak, czego na torze 
wyłożonym syberyjskim modrze­
wiem dokonywali uczestnicy igrzysk, 
przeszło najśmielsze oczekiwania. 
Rekordy pryskały jak bańki my­
dlane. Bliska jest chwila, kiedy ko­
larz przejedzie 1000 m ze startu za­
trzymanego poniżej jednej minuty. 
Takiej prognozy nikt nie postawił. 
Wspomniany syberyjski modrzew 
jest materiałem tak nośnym, że ro­
wery jakby same mknęły do mety 
w czasie walki o medale.

A teraz zmieńmy trochę nastrój 
felietonu i z obiektów zmagań olim­
pijskich przenieśmy się do wioski za­
mieszkiwanej przez sportowców. Ła­
dna. mi wioska! Toż to ogromna 
dzielnica Moskwy, którą, gdy spor­
towcy rozjadą się do swoich krajów, 
zaludnią mieszkańcy stolicy ZSRR. 
W tejże wiosce codziennie rano od­
bywają się różne apele. Zwyczaj 
wprowadzili Polacy, którzy rano, 
zbierając się na dziedzińcu, gratulu­
ją medalistom. Ci ostatni otrzymu­
ją proporzec z napisem „Za godne 
reprezentowanie barw” oraz prace z 
konkursu „Sport w oczach dziecka”. 
Miło nam przypomnieć, że to właśnie 
resort oświaty zorganizował ten 
wspaniały konkurs, a wynik teraz 
znamy. Nagrodzone prace, jak na to 
zasługują, znajdą się w rękach me­
dalistów olimpijskich. Pomysł wspa~ 
niały!

Nie sposób jednak oprzeć się wraże­
niu, że bywają to niekiedy prezenta­
cje zbyt płytkie i zdawkowe, obli­
czone wprawdzie na budzenie zainte­
resowań, lecz nie na ich zaspokoje­
nie, a co za tym idzie pozostawiające 
u znacznej części odbiorców uczucie 
niedosytu i rozczarowania. Jest tu 
informacja, owszem, ale informacja 
chyba w zbyt małym stopniu owo­
cująca wzbogaceniem wewnętrznym, 
impulsem do głębszych przemyśleń.

Nie mam nie przeciwko rozrywce. 
Gdzie się jednak podziały programy 
o większych ambicjach intelektual­
nych, takie chociażby, jak Aleksan­
dra Małachowskiego „Rozmowy z pi­
sarzami”, owe długie i wyczerpują­
ce, a minio to pełne dramatyzmu dia­
logi? Trudno się dziwić zauroczeniu 
TV sztukami wizualnymi, filmem, 
teatrem, choreografią, wszak po­
krewne to żywioły, ale czy najpo­
tężniejszy z mass mediów nie grze­
szy nieco zaniedbaniem innych muz? 
Czy w swojej wizji kultury nie po­
winien szerzej uwzględniać niektó­
rych. pomijanych dotychczas dzie­
dzin? Słuchając ostatnio wywiadu z 
profesorem Legowiczem, uzmysłowi­
łam sobie, że pośród telewizyjnych 
twarzy nader rzadko pojawiają się 
uczeni, myśliciele, wybitni humaniś­
ci, historycy dziejów, ci, których za­
sługi dla naszej moralno-umysłowej 
kondycji są ogromne. I może dlatego 
ani rusz nie dają się pomieścić w 
magazynowych ramach „Pegaza” czy 
„Studia 2’Ł-

Codziennie atakuje nas z małego 
ekranu lawina informacji. Niczym 
komety migają nam przed oczyma 
postaci i wydarzenia, osobliwości 
i zjawiska potoczne. A. jednak, mi­
mo pozorów obfitości i różnorodnoś­
ci, wielka telewizyjna machina nie 
zawsze skutecznie broni się przed, 
monotonią, funkcjonowaniem w krę­
gu tych samych tematów, tych sa­
mych twarzy; każdą nową witamy 
z ulgą... Na szczęście w łonie TV roś­
nie konkurencja 'w postaci II pro­
gramu. A skoro tak, to może nale­
żałoby w pełni wykorzystać szansę 
metamorfozy i rozszerzyć dialog o 
częstsze wypowiedzi tych wszystkich 
— a jest to grono niemałe — o któ­
rych pisał Seneka, że są „nauczycie­
lami i wychowawcami społeczeń­
stwa"?...


